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Nowa wielka dzielnica mieszkaniowa
W 10 rocznicę

o obliczu nowopowstającej dzielnicy 
Warszawy.

powstanie w Warszawie

Wysokie odznaczenia
dla nauczycieli warszawskich

62 nauczycieli warszawskich o- 
trzymalo, w czasie obrad kon­
ferencji sierpniowych, przyznane 
im wysokie odznaczenia państwo­
we. Jeden nauczyciel został od­
znaczony Krzyżem Kawalerskim 
Odrodzenia Polski, 3 Orderem 
Sztandaru Pracy II klasy, 27 Zło­
tym Krzyżem Zasługi, 24 Srebr­
nym i 7 Brązowym, (r)

wyzwoierua Paryża

Pozdrowienia 
Warszawy 
dla stolicy Francji

P, BERNARD LAFAY 
Przewodniczący Rady Miejskiej 

miasta Paryża
Paryż

S okazji 10 rocznicy wyzwolenia 
Paryża spod okupacji hitlerowskiej — 
w imieniu Rady Narodowej Warsza­
wy, Stolicy Polski, bestialsko zburzo­
nej przez hitlerowskich barbarzyńców, 
a dziś podźwigniętej z ruin pokojo­
wym „wysiłkiem narodu polskiego, 
składamy Radzie Miejskiej, Merowi 
i mieszkańcom Paryża gorące pozdro­
wienia.

W rocznicę zwycięskiej walki wyz­
woleńczej ludu 
ohyli czoło przed 
oddali życie za 
glość i wielkość 
przekonani, że troska o to, aby nigdy 
Już więcej militaryzm niemiecki nie 
zagrażał naszym krajom, spajać bę­
dzie solidarność ludu Paryża i War­
szawy w walce o pokój i ugruntowa­
nie przyjaźni między naszymi naro­
dami.

Paryża Warszawa 
bohaterami, którzy 
wolność, niepodle- 
Francji. Jesteśmy

(—) JERZY ALBRECHT 
Przewodniczący Prezydium 

Rady Narodowej w Warszawie

Depesze Moskwy i Stalingradu
z pozdrowieniami dla ludności Paryża

Przed 10 laty, 
Paryża wyzwo- 
spod okupacji

z tą rocznicą prze- 
Moskiewskiej Rady 
Jasnow wystosował

MOSKWA (PAP).
25 sierpnia, ludność 
liła stolicę Francji 
hitlerowskiej.

W związku 
wodniczący 
Miejskiej M.
do mera Paryża B. Lafay depeszę 
następującej treści:
W imieniu Moskiewskiej Rady 

diejskiej deputowanych ludu pracu­
jącego i mieszkańców Moskwy z oka-

Zacieśnienie 
współpracy kulturalnej 
między Indiami a ZSRR

DELHI (PAP). — Z Delhi do Mo­
skwy odleciała delegacja hinduskich 
działaczy na polu kultury.

Przewodnicząca delegacji 
Czandrasekhar oświadczyła, 
przekonana, że wizyta delegacji za­
cieśni współpracę między ZSRR a In­
diami. Podkreśliła ona, że przekaże 
narodom Zw. Radzieckiego najser­
deczniejsze życzenia narodu hindu­
skiego.

pani 
iż jest

za-

J. Platts* Mills
z wizytą w Moskwie

Moskwa (pap>. — 24 bm. na 
proszenie WOKS przybył do Moskwy 
przewodniczący Tow. Przyjaźni Bry- 
tyjsko-Radzieckiej, J. Platts-Mills 2 
małżonką.

Na lotnisku wnukowskim J. Platts- 
Millsa powitał wiceprzewodniczący 
zarządu WOKS W. G. Jakowlew i 
przedstawiciele WOKS.

Poznaniu, wziął udział wicemi- 
Przemysłu Rolnego i Spożyw- 
— iinż. Wł. Kotlarski.
naradzie postanowiono m. in.

Przygotowania
do kampanii ziemmac/anoj

Przygotowaniom przemysłu ziem­
niaczanego do nadchodzącej kampa­
nii poświę<t>na była krajowa narada 
aktywu polityczno-gospodarczego tego 
przemysłu. W naradzie, która odbyła 
się w ~ 
nister 
czego

Na
wyko<nać plan skupu ziemniaków w 
110 proc. W celu zapewnienia bez- 
awaryjności urządzeń w czasie kam­
panii ziemniaczanej zostaną zorgani­
zowane specjalne brygady technicz­
ne. Podkreślono również, że wiele 
milionów złotych oszczędności może 
przynieść obniżenie kosztów kopco- 
wania ziemniaków.

Warszawie przybędzie jeszcze Jedna dzielnica mieszkaniowa. Będzie ona 
zbudowana na terenach o powierzch ni ok. 30 ha położonych między pla­
cami Dzierżyńskiego i Teatralnym,
Będzie to — w myśl założeń pro­

jektowych — nowa wielka dzielnica 
o charakterze mieszkaniowym. Dziel­
nica ta ma być wyposażona w sze­
reg obiektów socjalnych i kultural­
nych. Ze względu na śródmiejski cha­
rakter dzielnicy z urządzeń tych ko­
rzystać będą nie tylko jej mieszkań­
cy, ale również i mieszkańcy innych

a ul. Długą i Miodową.
dzielnic. Taki sam charakter posia­
dać będą również duże reprezenta­
cyjne sklepy, które zajmą partery 
domów stojących wzdłuż głównych 
ulic dzielnicy.

Wkrótce ma być ogłoszony pow­
szechny konkurs urbanistyczny i 
architektoniczny, który zdecyduje

60 rocznicy urodzin

Władysława Kowalskiego
26 bm. minęła 60 rocznica uro­

dzin Władysława Kowalskiego, wybit­
nego działacza politycznego i państwo­
wego, znanego pisarza. Życie i dzia­
łalność Władysława Kowalskiego 
związały s;ę nierozerwalnie ze zwy­
cięską walką mas ludowych o wyz­
wolenie społeczne spod obszarniczo- 
kapitalistycznego jarzma, o wyzwole­
nie kraju spod okupacji hitlerowskiej 
i z budową nowego, szczęśliwego 
życia ludzi pracy w Polsce Ludowej

Władysław Kowalski jest jednym 2 
czołowych działaczy ruchu ludowe­
go. Od zarania swej działalności po­
litycznej związany z radykalnym nur­
tem ruchu ludowego, odgrywał wy­
bitną rolę w radykalnych ugrupowa­
niach chłopskich, a przede wszystkim 
w „Niezależnej Partii Chłopskiej“ 
„Samopomocy Chłopskiej“ i w grupie 
„Wola Ludu“.

odrodzonego Stronnictwa

W Polsce Ludowej Władysław Ko­
walski położył wielkie zasługi dla 
umdfcnienia sojuszu robotniczo-chłop­
skiego i dla państwa ludowego jako 
przywódca 
Ludowego, minister Kultury i Sztuki, 
Marszałek Sejmu Ustawodawczego, a 
ostatnio — jako członek Rady Pań­
stwa.

Zw. Radzieckiego 
bezpieczeństwoi

Stalingradzkiej 
Szapurow wy- 

do

zji 10 rocznicy wyzwolenia stolicy 
Francji przez ludność spod okupacji 
hitlerowskiej przesyłam Paryżanom, 
władzom miejskim Paryża i panu 
osobiście serdeczne pozdrowienia.

Walka ludu paryskiego o wyzwo­
lenie okrytej chwałą stolicy Francji 
przyczyniła się do zwycięstwa naro­
dów koalicji antyhitlerowskiej nad 
agresywnym militaryzmem niemiec­
kim w drugiej wojnie światowej i 
do przywrócenia pokoju w Europie.

Niechaj wzmacnia się solidarność 
narodów Francji i 
w walce o pokój 
międzynarodowe.

Przewodniczący
Rady Miejskiej S.
stosował następującą depeszę 
mera Paryża:
Mieszkańcy i rada miejska boha­

terskiego Stalingradu przesyłają ser­
deczne pozdrowienia ludności i wła­
dzom miejskim Paryża z okazji 10 
rocznicy wyzwolenia stolicy Francji 
spod okupacji hitlerowskiej.

Mieszkańcy Stalingradu cenią wy­
soko nie tylko dawne zasługi ludno­
ści Paryża, 
wysiłki w 
wskrzeszeniu militaryzmu 
kiego oraz w kierunku utrwalenia 
pokoju w Europie.

Zapewniamy Francuzów, że miesz-» 
kańcy Stalingradu i cały naród ra­
dziecki będą zawsze walczyli ofiar­
nie i wytrwale o pokój i bezpieczeń­
stwo narodów.

lecz także ich obecne 
kierunku zapobieżenia 

niemiec-

List prezydenta NRD
Do prezydenta Francji

BERLIN (PAP). Agencja ADN do­
nosi, że prezydent NRD Wilhelm Pieck 
wystosował do prezydenta Francji, 
Rene Coty, list następującej treści:

Przepełniony głęboką troską, że po­
lityka rządu Adenauera, dyktowana 
przez siły agresji, a zmierzająca do 
remilitaryzacji Niemiec zach. i do 
odwetowej wojny, wywołać może w 
narodzie francuskim fałszywe i nie­
bezpieczne poglądy na rzeczywistą 
wolę narodu niemieckiego, zwracam 
się jako prezydeni NRD w im enm 
jej pokój miłujących obywateli oraz 
w imieniu pokoj miłującej luanośc 
Niemiec zach. i zach. Berlina z po­
niższymi wyjaśnieniami do Pana jako 
prezydenta Republiki Francusk;ej, a 
za Pańskim pośredn ctwem do narodu 
francuskiego.

Naród niemiecki jest przeciwny po­
lityce zbrojeń i przygotowań wojen­
nych uprawianych przez Adenauera. 
Nie chce on wojny, pragnie zaś poko­
ju i przyjaźni z narodem francuskim.

Równocześnie z działalnością poli­
tyczną Władysław Kowalski rozwinął 
żywą działalność pisarską. Znane są 
szerokim rzeszom czytelników przede 
wszystkim jego powieści i opowiada­
nia — „W Grzmiącej“, „Rodzina 
Mianowskich“, „Dalekie i bliskie“, 
„Bestia“ oraz liczne artykuły i pisma 
publicystyczne.

Naczelny Komitet Wykonawczy Zje­
dnoczonego Stronnictwa Ludowego 
przesłał Władysławowi Kowalskiemu 
— jako swemu prezesowi — pismo 
gratulacyjne z okazji 60 rocznicy Je­
go urodzin.

Burzliwe obrady gabinetu francuskiego
Wielka akcja we Francji
za odrzuceniem układu o »armii europejskiej«

PARYŻ (PAP). W związku ze zbliżającą się debatą parlamentarną nad 
układem o EWO—„europejskiej wspólnocie obronnej“, odbyło się w nocy 
z 24 na 25 bm. czterogodzinne posiedzenie gabinetu francuskiego, które 
— według informacji prasowych — 
ziło rozłamem w rządzie.

Zwolennicy EWO domagali się, aby 
rząd zalecił Zgromadzeniu Narodo­
wemu ratyfikację układu paryskiego 
w jego obecnej formie i postawił w 
związku z tym kwestię zaufania. 
Przeciwnicy EWO mieli oświadczyć, 
że w takim wypadku natychmiast 
podadzą się do dymisji.

Ostatecznie postanowiono, że pod­
czas debaty ratyfikacyjnej premier 
Mendes-France zachowa „neutral­
ność“ i nie będzie łączył kwestii zau­
fania z wynikami debaty. Mendes- 
France oświadczył dziennikarzom: 
„Gdyby konferencja brukselska zgo­
dziła się na istotną część poprawek 
francuskich, rząd byłby gotów posta­
wić kwestię zaufania. W obecnej sy­
tuacji rząd nie może wywierać naci­
sku na Zgromadzenie“.

Prasa informuje, że na posiedzeniu 
gabinetu postanowiono, że debata w 
Zgromadzeniu Narodowym nad ukła­
dem o EWO rozwinie się na podsta-

Mistrzostwa Europy
9 Pestkówna ustanowiła w Bernie 
rekord Polski na 800 m — 2:12,0,

Ożóg 13 na 10 000 m — 30:37.2.
W Dobrzycka 7 w rzucie oszczepem— 
44,80,

Weinberg i Gizelewski w finale 
trójskoku,
U Stawczyk w półfinale 100 m,
BI Potrzebowski w półfinale 800 m,
R Nieudane starty Goździalskiego, 
Sierka, Macha i Miecznikowskiego.

SPRAWOZDANIE NA STR. 2.

podobnie jak ze wszystkimi innym, 
narodami. Oba narody — niemiecki i 
francuski — są tak samo zaintereso­
wane w zapewnieniu pokoju w Eu­
ropie. odpowiada to bowiem intere­
som obu państw.

Istnieje droga zapewnienia prawdzi­
wego bezpieczeństwa wszystkim pań­
stwom europejskim. Jest mą ogólno­
europejski układ w sprawie bezpie­
czeństwa zbiorowego, który tym prę­
dzej zostanie zawarty, im aktywniej 
zainteresowane narody ujmą same w 
swe ręce sprawę pokoju.

Wynik referendum ludowego w 
NRD, które odbyło się od 27 do 29 
czerwca 1954 r. świadczy wyraźnie o 
tym, że demokratyczna i pokój mi­
łująca część Niemiec nigdy nie uzna 
takich układów, jak układ o „euro­
pejskiej wspólnocie obronnej“

Remilitaryzacja Niemiec zach. prze­
szkadza zjednoczeniu Niemiec, 
przywrócenia jedności Niemiec
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Bez
na

Znalezienie odpowiedniej formy ur­
banistycznej i architektonicznej dla 
tego rejonu miasta jest zadaniem nie­
wątpliwie trudnym. Nowa dzielnica 
bowiem stanowić będzie przejście od 
zabytkowej zabudowy Starego i No­
wego Miasta, od XVIII—XIX-wiecz­
nej architektury Krakowskiego Przed­
mieścia i ul. Miodowej do nowoczes­
nej zabudowy ulicy Nowotki i nie­
mniej nowoczesnego centrum War­
szawy. Niezależnie od tego, na tere­
nie samej dzielnicy istnieją liczne 
zabytki, do których formy architek­
tonicznej nawiązywać musi nowa za­
budowa.

Konkurs rozstrzygnie m. In. jak 
wyglądać będzie wschodnia ściana pl. 
Dzierżyńskiego, w jaki sposób zhar­
monizowana ona będzie ze wspania­
łą corazziowską architekturą odbu­
dowanych tu budynków, jak wkom­
ponowany zostanie w nową zabudo­
wę zabytkowy arsenał i najbliższe 
jego otoczenie, jaką oprawę otrzyma 
pl. Teatralny wraz z odbudowywa­
nym gmachem opery itd.

Z chwilą rozstrzygnięcia konkur­
su i szczegółowego opracowania 
projektów, rozpocznie się drugi etap 
prac — właściwa budowa nowej 
dzielnicy Warszawy.

miało przebieg bardzo burzliwy i gro- 

wie referatu socjalisty Jules Mocha. 
Referat ten dochodzi do konkluzji, że 
projekt ustawy o ratyfikacji układu 
należy odrzucić.

Jak donosi prasa, porozumienie 
osiągnięte przez gabinet w nocy 
z 24 na 25 bm. ma charakter „tym­
czasowy“. Dyskusja nad taktyką 
rządu podczas debaty ratyfikacyjnej 
w Zgromadzeniu Narodowym ma 
być wznowiona na posiedzeniu piąt­
kowym.
25 bm. odbyło się pod kierownic­

twem Daniela Mayera wspólne posie­
dzenie parlamentarnych komisji spraw 
zagranicznych, obrony narodowej i ob­
szarów zamorskich. Komisje te grupu­
ją łącznie ponad 120 deputowanych.

Parlamentarna komisja produkcji 
przemysłowej 18 głosami przeciwko 
4, przy 4 wstrzymujących się, przy­
jęła do wiadomości sprawozdanie 
socjalisty Łapie, wrogie układowi 
o „europejskiej wspólnocie obron­
nej“.

Oświadczenie Mendes-France‘a
PARYŻ (PAP). — 25 bm. składając 

sprawozdanie na wspólnym posiedze­
niu trzech komisji Zgromadzenia Na­
rodowego o wynikach konferencji 
brukselskiej premier Mendes-France 
podkreślił, że wszystkie poprzednie 
rządy francuskie nie wnosiły do par­
lamentu projektu ustawy o ratyfika­
cji układu paryskiego z tej przyczy­
ny, że w Zgromadzeniu Narodowym 
nie było większości, która mogłaby 
poprzeć taki projekt.

Mendes-France przypomniał rów­
nież, że próba pogodzenia poglądów 
przeciwników i zwolenników układu 
o „europejskiej wspólnocie obronnej**, 
podjęta z 'jego inicjatywy, zakończyła 
się niepowodzeniem. Skłoniło go to 
do opracowania poprawek, które mo­
głyby — jego zdaniem — uczynić u- 
kład możliwym do przyjęcia dla więk­
szości członków parlamentu francu­
skiego. Protokół dodatkowy zawiera­
jący te poprawki został jednak w 
swych zasadniczych punktach odrzu­
cony przez innych uczestników kon­
ferencji brukselskiej, którzy powołali 
się na okoliczność, że przyjęcie proto­
kołu mogłoby pociągnąć za sobą ko­
nieczność rozpoczęcia nowej debaty 
w parlamentach tych krajów, gdzie 
ratyfikacja układu o EWO już nastą­
piła (Niemcy zachodnie. Belgia, Ho­
landia. Luksemburg).

Dalej Mendes-France mówił o tzw 
kontrprojekcie Spaaka. który propo­
nował zastąpienie francuskiego pro­
tokołu wspólną deklaracją krajów 
EWO sprowadzającą się do przyrze­
czenia zrewidowania układu po raty­
fikowanie go i wejściu w życie Men­
des-France oświadczył, że delegacja 
francuska odrzuciła propozycję Spaa-

„W tym domu 26 sierpnia 1944 r- polegli w walce z hitlerowskim oku* 
pan tern w czasie powstania warszawskiego działacze KPP i PPR czlonko-» 
wie warszawskiego sztabu AL

płk Kowalski Bolesław „Rysza rd"
płk Nowicki Stanisław „Feliks*
ppłk Kurland Stanisław „Korab“
mjr Lanota Edward „Edward“
mjr Matywiecki Anastazy „Na stek*

Wieczna Chwała Bohaterskim Bojownikom o narodowe i społeczni 
wyzwolenie ludu polskiego“.

Tablica ta została odsłonięta w X rocznicę bohaterskiej śmierci bojo* 
wników o Polskę Ludową.

Patrz artykuł na str. 2

Koksownia w 100 budynkach 
ruszy niebawem z produkcją 

(Dalekopisem z Nowej Huty'
Przed kilku tygodniami z potężnej 

siłowni huty im. Lenina popłynęła 
pierwsza energia. 22 lipca, w dniu 
święta dziesięciolecia Polski Ludo­
wej, z wielkiego pieca nr 1 spłynęła 
pierwsza surówka i strumień jej zaspo 
kaja już bez przerw potrzeby naszej 
gospodarki narodowej.

Sławoj-Skladkowski

Jak uciekaliśmy• ••

ka i uczestnicy konferencji bruksel­
skiej nie zdołali osiągnąć porozumie­
nia.

Lud Francji protestuje
PARYŻ (PAP). Ruch przeciwko u- 

zbrajajiiu Niemiec zach. nabiera we 
Francji co-raz większego rozmachu. 
W niezliczonych depeszach i listach 
do członków rządu, w petycjach za 
pośrednictwem delegacji odwiedzają­
cych deputowanych do Zgromadzenia 
Narodowego, na wiecach, manifesta­
cjach i zebraniach Francuzi domaga­
ją się odrzucenia układu o „armii eu­
ropejskiej“.

Do ministerstwa spraw zagranicz­
nych zgłosiła się 24 bm. delegacja 
obrońców pokoju dep. Seine-et-Oise 
— 150 z kolei delegacja domagająca 
się odrzucenia układu paryskiego i 
położenia kresu polityce uzbrajania 
Niemiec zach.
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rocznicy najazdu 
na Polskę i wy- 
wojny światowej 
dniach zaczynamy

Z okazji 15 
hitlerowskiego 
buchu drugiej 
w najbliższych
druk wspomnień ostatniego przed- 
wrześniowego premiera Polski.

Gehlen na czele 
„Urzędu Ochrony Konstytucji” 
w Bonn

BERLIN (PAP). Agencja ADN do­
nosi, że hitlerowskiemu generałowi 
Gehlenowi, który. stworzył w Nienr- 
czech zach. szpiegowską organizację 
dla USA, polecono przeprowadzenie 
reorganizacji bońskiego „urzędu och­
rony konstytucji“. Jak wiadomo, na 
czele tego urzędu stał dr John, który 
przeszedł do NRD.

Gehlen — pisze agencja — będzie 
w ramach tego urzędu odpowiedzial­
ny za szpiegostwo wojskowe. Zada­
niem jego będzie też zapewnienie ści­
słej współpracy między amerykański­
mi a bońskimi organizacjami szpie­
gowskimi.

Po samobójstwie prezydenta Vargasa
NOWY JORK (PAP). — Rząd bra­

zylijski ogłosił komunikat, z którego 
wynika, że prezydent Brazylii Var­
gas przed popełnieniem samobójstwa 
ustąpił ze stanowiska przekazując 
funkcje prezydenta wiceprezydentowi 
Brazylii, J. Cafe Filho.

LONDYN (PAP). — Przy zwłokach 
Vargasa znaleziono list, który zawie­
ra wzmiankę o „opozycji za granicą 
przeciwko posunięciom rządu w dzie­
dzinie przemysłu naftowego i elek­
troenergetycznego“.

ponad sto obiektów produk- 
i pomocniczych, które two* 
główne wydziały zakładu: 

przygotowania węgla, piecom

W tej chwili załoga huty im. Le­
nina przeżywa znów gorące dni. Już 
tylko godziny dzielą ją od nowego, 
wielkiego zwycięstwa. Rusza bowiem 
podstawowy rejon huty: zakład kok-» 
so-chemiczny. Na olbrzymim, obej­
mującym 90 hektarów, obszarze wy-» 
rosło tu 
cyjnych 
rzą trzy 
wydział 
wy i chemiczny.

Zakład będzie produkował nie tyl* 
ko koks. Przy procesie suchej desty« 
lacji węgla powstaje bowiem gaz 
koksowniczy, który na wydziale che-» 
micznym pozostawi w osadnikachj 
płuczkach itd. cenne produkty chemi­
czne, jak benzol, naftalen, siarczan 
amonu i inne związki, mające olbrzy-» 
mie znaczenie dla naszej gospodarki 
narodowej, a przede wszystkim dla 
rolnictwa.

W tej chwili ten olbrzymi i nie* 
zwykle ważny rejon huty im. Lenina 
jest poddawany ostatnim próbom 
rozruchowym. Przebiegają one na 
ogół pomyślnie. Cały wydział przygo­
towania węgla jest już gotowy do 
eksploatacji i wszystkie próby rozru* 
chowe zdały tu egzamin.

W komorach baterii koksowniczej, 
gdzie rozruch dobiega końca, osiągnię­
to około 1250 st. C., a więc tempera­
turę, wystarczającą do rozpoczęcia pro­
dukcji.

W budynku maszynowni, stanowiącym 
serce zakładu, dobiegają końca ostat­
nie prace rozruchowo-montażowe przy 
turbossawach, które doprowadzą gaz 
koksowy do wszystkich produku­
jącym. obiektów chemii. Pierwsza, e* 
lektryczna ssawa po 8-godzinnym bie­
gu kontrolnym czeka na rozpoczęcie 
produkcji. Przy drugiej parowej — 
trwają ostatnie próby i poprawki mon­
tażowe, które wykonuje zasłużona bry­
gada mistrza HEISLERA z hutniczegd 
przedsiębiorstwa remontowego.

Moment uruchomienia nowego, ol< 
brzymiego i niezwykle ważnego wy* 
działu huty im. Lenina jest więc już 
niedaleki. Załoga eksploatacyjna, w 
pełni skompletowana, czeka na roz­
poczęcie produkcji, (j.m.)

Stały delegat ZSRR w ONZ 
wicemm. A. Wyszyński 
pr/ybył do IM. Jorku

NOWY JORK (PAP). — 24 bm. na 
pokładzie transatlantyku „Queen Ma-» 
ry“ przybył do Nowego Jorku pierw-» 
szy wiceminister spraw zagranicznych 
ZSRR i stały .delegat Zw. Radziec* 
kiego w ONZ, A. J. Wyszyński.

Wicemin. Wyszyński złożył przed-» 
stawicielom prasy amerykańskiej i 
zagranicznej następujące oświadczę-» 
nie:

„Po przybyciu do Nowego Jorku 
pozdrawiam naród amerykański. Mam 
nadzieję, że amerykańska prasa i ra­
dio poprą wysiłki wszystkich uczci­
wych ludzi w walce o pokój, bezpie­
czeństwo międzynarodowe i przyjaźń 
między narodami. Życzę narodowi a- 
merykańskiemu i narodom całego 
świata sukcesów w walce o pokój. 
Jest to niezmiernie ważne dla do­
brobytu i pomyślności wszystkich 
narodów i całej ludzkości“.

NOWY JORK (PAP). Nowy prezy­
dent Brazylii, Filho, uda się 18 paź­
dziernika br. na zaproszenie USA do 
Si. Zjednoczonych, gdzie przebywać 
będzie około 2 tygodni.

Według waszyngtońskiego kores­
pondenta Associated Press, nowy pre­
zydent Brazylii Cafe Filho uchodzi w 
ofcjalnych kołach waszyngtońskich 
za „człowieka, który od dawna żywi 
przyjazne uczucia do USA“.

Między pi, Dzierżyńskiego i Teatralnym - Długą i Miodową



Powodzenie pawilonu Polski 
■a Międzynarodowych Targach 
w Smyrnie

ANKARA (PAP). Na odbywających 
•ię w Smyrnie XXIII Międzynarodo­
wych Targach wielkim powodzeniem 
cieszy się pawilon PolskL

Przewodniczący Medżlisu, który 
obecny był na otwarciu pawilonu 
wyraził się o nim bardzo pochlebnie.

Eksponaty, szczególnie przemysłu 
ciężkiego, są przedmiotem wielkiego 
zainteresowania zwiedzających wy- 
ttawę. Uznanie wzbudza również este­
tyczny wygląd pawilonu polskiego. 
Dużą frekwencją cieszą się wyświe­
tlane na wystawie filmy polskie.

Liczni kupcy zgłaszają się do przed­
stawicieli Polski z propozycjami za­
wierania transakcji.

Lud Francji protestuje
(A) DOKOŃCZENI® ZE STR. I

W całym kraju odbywa się kam­
pania zbierania podpisów pod pe­
tycjami protestacyjnymi przeciwko 
Wskrzeszeniu agresywnego Wehr­
machtu niemieckiego.
W dep. Bouches-du-Rhone petycje 

podpisało 450 tys. mieszkańców, w 
tym 20 radców generalnych i 40 rad­
ców miejskich oraz 9 deputowanych 
do Zgromadzenia Narodowego. W 
dep. Seine-et-Oise petycje podpisało 
przeszło 120 tys. osób. W ostatnich 
dniach odbyło się w tym departa­
mencie 400 zebrań i wieców, których 
uczestnicy zażądali odrzucenia ukła­
du o „armii europejskiej“.

Wielu deputowanych w odpowie­
dzi na wezwania delegacji mas pra­
cujących opowiada się zdecydowa­
nie za odrzucęniem układu pary­
skiego.
Deputowany gaullistowski Huel oś­

wiadczyć kolejarzom miasta Chau­
mont: )rZ protokołami czy bez nich 
będę głosował przeciwko układowi o 
europejskiej wspólnocie obronnej. Je­
stem zdania, że należy rozpatrzyć 
ostatnie propozycje radzieckie“ (prze­
prowadzenia rokowań w sprawie 
Niemiec).

Deputowany radykał Massot oś­
wiadczył delegacji robotników miasta 
Digne (dep. Basses-Alpes): „Europa 
z 6 państw — to szaleństwo“.

List prezydenta NRD
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

podstawie demokratycznej nie może 
być mowy o poważnym zapewnieniu 
pokoju w Europie.

Toteż w interesie pokojowych sił 
narodu francuskiego i narodu nie­
mieckiego, jak również wszystkich 
narodów Europy, wyrażam nadzieję, 
że parlament francuski nie ratyfikuje 
nigdy układów z Bonn i Paryża. Je­
śli są Francuzi, którzy sądzą, że ra­
tyfikowanie układu o EWO mogłoby 
osłabić prowokacyjny, militarystycz- 
ny charakter nowego Wehrmachtu 
zachodnio-niemieckiego, to popełniają 
oni wielki, fatalny błąd.

Jestem przekonany, że pokój miłu­
jąca Francja poprze żądanie narodu 
niemieckiego, by zawarto jak naj- 
ryohlej traktat pokojowy, zagwaran­
towałoby to bowiem pokojowy i de­
mokratyczny rozwój zjednoczonych i 
równouprawnionych Niemiec, które 
utrzymywałyby stosunki dobrego są­
siedztwa 7& wszystkimi państwami 
europejskimi,

Mogę zapewnić Pana/ panie prezy­
dencie, oraz zapewnić naród francu­
ski, że Niemiecka Republika Demo­
kratyczna uczyni wszystko, aby krze­
wić w narodzie niemieckim ideę przy­
jaźni i pokojowego współżycia z mi­
łującą pokój Francją. Będzie- ona 
przyczyniać się wszelkimi sposobami 
do takiego wzmocnienia wpływu sil 
pokojowych w dhłych Niemczech, by 
uniemożliwić militarystom zachodnio- 
niemieckim wywarcie nacisku poli­
tycznego na Francję i przygotowanie 
nowej wojny odwetowej.

Attlee u Mao Tse-tunga
Z OKAZJI wyjazdu delegacji la- 

bourzystowskiej do Chin Ludo­
wych najbardziej znany w Anglii ka­
rykaturzysta Low ogłosił w „Man­
chester Guardian“ taki rysunek. Do 
samolotu wsiadają Attlee, Bevan i 
inni członkowie delegacji Partii Pra­
cy. Jeden z ich kufrów jest wpół 
otwarty. Widać w nim schowanego 
Churchilla...

Sens tej karykatury jest oczywisty 
Prasa brytyjska zgodnie uważa, że 
wyjazd delegacji z byłym premierem 
Attlee na czele do Chin Ludowych 
(z zatrzymaniem się po drodze w 
Moskwie, gdzie członkowie delegacji 
przyjęci byli przez pręmiera Malen­
kowa) nastąpił z wiedzą — a być 
może nawet z poparciem — rządu, 
Churchilla osobiście oraz ministra 
spraw zagranicznych Edena.

Dodaj my * że znaczna część opinii 
brytyjskiej uważa Clementa Attlee 
za następnego premiera Anglii, wy­
chodząc z założenia, że podczas naj­
bliższych wyborów do Izby Gmin 
zwycięży Partia Pracy. Choć ani Att­
lee, ani Bevan, ani inni członkowie 
delegacji nie piastują dziś żadnych 
oficjalnych stanowisk, ich podróż do 
Chin ma jednak znacznie większe 
znaczenie, niż wyjazd zwykłej grupy 
działaczy politycznych. Zgodnje zre­
sztą z obyczajami brytyjskimi „opo-

Na przykładzie woj. lubelskiego Zginęli dla Polski
Znowu ważna każda godzina
(Obsługa

Piękny zwyczaj przyjął się już pra­
wie w całym kraju, że wzdłuż sieci 
dróg 1 szos spotyka się drogowska­
zy, pokazujące kierunek 1 odległość 
do najbliższej spółdzielni produkcyj­
nej. Obecnie na tych drogowskazach 
zaczynają się ukazywać nowe tablicz­
ki „Punkt wymiany sąsiedzkiej ziar­
na siewnego“. Niestety, wzrost ilo­
ści punktów wymiany ziarna nie jest 
równie szybki, jak wzrost spółdziel­
czości.

Analogiczne oświadczenia złożyli 
deputowani Peltre (republikanin nie­
zależny), Guistain (socjalista), Dezar- 
naulds (radykał) i inni.

W Niemczech zach. - 
po konferencji brukselskie)

BERLIN (PAP). Komentarze prasy 
zachodnio-niemieckiej świadczą o 
rozczarowaniu jakie przyniosła do­
tychczasowa polityka zagraniczna 
rządu bońskiego. Jednocześnie odzy­
wają się głosy na rzecz zrealizowa­
nia jedności Niemiec w drodze po­
kojowych rokowań.

Dziennik „Fuldauer Volkszeitung'4 
pisze: Jedność Niemiec można zreali­
zować w sposób pokojowy jedynie w 
drodze rokowań czterech mocarstw. 
Teza Adenauera ^jakoby jedność Nie­
miec można było urzeczywistnić tyl­
ko poprzez EWO, okazała się błędna.

BERLIN (PAP). Przewodniczący 
Wolnej Partii Demokratycznej (FDP) 
Dehler zażądał podjęcia natychmia­
stowych rozmów ze St. Zjednoczony­
mi i W. Brytanią w sprawie remili- 
taryzacji Niemiec zach.

Po fiasku konferencji w Brukseli 
— oświadczył Dehler w biuletynie 
prasowym FDP — „tego rodzaju roz­
mowy są nakazem chwili“.

Zastępca przewodniczącego FDP 
Euler wysunął nowe pogróżki pod 
adresem Francji. Oświadczył on m. 
iÄ., że jeżeli parlament francuski od­
czuci układ o „europejskiej wspól­
nocie obronnej“, konieczna będzie 
„jak najszybsza akcja“ republiki 
związkowej, aby doprowadzić do re- 
militaryzacji Niemiec zach. „w in­
nej formie“. Wówczas Francja będzie 
muslała „ponieść odpowiedzialność 
za wytworzoną sytuację“.

Nota rządu ZSRR do rządu USA
MOSKWA (PAP). Agencja TASS 

podaje:
Jak już donosiła prasa, w stycz­

niu br. znikł pracownik dyplomatycz­
ny przedstawicielstwa radzieckiego w 
Japonii J. A. Rastworow. Dzienniki 
japońskie i amerykańskie podały 
wówczas, że znajduje się on w rę­
kach wywiadu amerykańskiego.

W ciągu 6 miesięcy rząd St. Zjed­
noczonych nie odpowiadał na inter­
wencje rządu radzieckiego w sprawie 
Rastworowa i dopiero 13 sierpnia br. 
zakomunikował, że udzielono mu pra­
wa „azylu politycznego“ w St. Zjed­
noczonych.

23 sierpnia ambasada ZSRR w Wa­
szyngtonie wystosowała do Dep. Sta­
nu USA notę następującej treści:

„W związku z notą rządu St. Zjed­
noczonych z 13 sierpnia br., która 
donosi o udzieleniu prawa „azylu po­
litycznego“ w USA b. pracownikowi 
dyplomatycznemu przedstawicielstwa 
radzieckiego w Japonii J. A. Rastwo- 
rowowi, rząd radziecki uważa za ko-,, 
nieczne oświadczyć co następuje:

Jeszcze 15 lutego br. rząd radziecki 
interweniował oficjalnie u rządu 
USA w sprawie J. A. Rastworowa 
podkreślając, że znikł oń 24 stycznia 

zycja“ Jej Królewskiej Mości ma 
istotny wpływ na kształtowanie się 
polityki zagranicznej rządu.
P O DWUDNIOWYM pobycie w Mo- 
* skwie i dłuższym zatrzymaniu się 
w Pekinie, delegacja labourzystów 
wyjechała do Chin Północno-Wscho­
dnich (nazywanych dawniej Mandżu­
rią), gdzie zwiedziła wielki kombinat 
hutniczy w Anszan i inne zakłady 
przemysłowe. Dnia 22 tm. delegacja 
powróciła do Pekinu, a we wtorek, 
24 sierpnia Attlee i jego towarzysze 
podróży przyjęci zostali przez Mao 
Tse-tunga, co niewątpliwie było pun­
ktem szczytowym ich wizyty w Chi­
nach. Prasa zachodnia zwraca uwagę 
na to, że było to pierwsze od chwili 
proklamowania Chińskiej Republiki 
Ludowej spotkanie przywódcy narodu 
chińskiego z politykami spoza obozu 
socjalizmu i pokoju.

O SKŁONIŁO byłego — i ewen­
tualnie przyszłego — premiera An­
glii do podróży do Chin Ludowych? 
Jaki jest temat jego rozmów z chiń­
skimi mężami stanu? Jedną z myśli 
przewodnich podróży labourzystów 
do Chin jest niewątpliwie zagadnie­
nie rozszerzenia handlu brytyjsko- 
chińskiego.

Wymiana handlowa między Anglią 
i Chinami datuje się z 5ęiX wieku. 
Aż do niedawnych czasów na terenie

własna)
Ot, np. w woj, lubelskim. Dopiero 

w czterech powiatach — zamojskim, 
kraśnickim, lubelskim 1 chełmskim 
chłopi zaczynają się zjeżdżać do 
spółdzielni, aby swoje ziarno wymie­
niać na kwalifikowane, zapewniające 
wyższy plon — w korzystnej dla nich 
relacji 110 kg ziarna konsumcyjnego 
za 100 kg ziarna siewnego. Większość 
spółdzielni lubelskich opóźnia się i 
omłotami zbóż siewnych wysokiego 
gatunku. Bardzo znacznie też spóźniły 
się z dostawą ziarna PGR. Nie tylko 
lubelskie — bo Lubelszczyzna czeka 
na ziarno siewne z kilku województw 
— Bydgoszczy i Gdańska, Rzeszowa 
i Opola. Min. PGR rzuciło w teren 
specjalne ekipy, które mają przyspie­
szyć i usprawnić wysyłkę kwalifiko- 
wanegp zboża pod właściwymi adre­
sami.

NIE WSZĘDZIE 
NAWET SIEWNIKI GOTOWE

Siewy za pasem, jut wychodzą w 
pole pierwsi Oracze, a tymczasem 
stan maszyn, potrzebnych do jesien­
nej kampanii siewnej, jest niezado­
walający.

Warsztaty remontowe zarówno w 
PGR jak w POM i GOM w pierw­
szym okresie wyjątkowo trudnych w 
tym roku żniw, bez końca zajęte by­
ły wieloma drobnymi naprawami 
stale psującego się sprzętu żniwnego 
i odkładały na później remont ciąg­
ników, pługów, kultywatorów i siew- 
ników po wiosennej kampanii. Skut­
ki nie kazały na siebie czekać.

Np. w Zjednoczeniu PGR Lublin Płd. 
•tan gotowości ciągników do kampanii 
jesiennej nie przekracza 53 proc., a 
slewników — 83 proc., w POM lubel­
skich nie wyremontowano dotąd blisko 
100 ciągników I ok. 80 siewników zbo­
żowych oraz ok. 30 nawozowych. 
W GOM, których warsztaty remontowe 
wciąż Jeszcze są zaopatrywane po ma­
coszemu, stan rzeczy Jest jeszcze po­
ważniejszy. Czeka tu na remont prze­
szło 400 siewników zbożowych i ok. 100 
nawozowych. A maszyn siewnych Jest 
wciąż za mało.

jeszcze Śpią
Najgorzej zaś przedstawia się w 

woj. lubelskim (niestety i w innych 
województwach również) »prawa za­
gospodarowania odłogów.

Na Lubelszczyźnie wiosną br. ok. 
10 tys. ha odłogów 1 ziemi opuszczo­
nej zostało już obsianych. Do,zaorania 
i obsiania pozostało wg planu na tę 
jesień ponad 11 tys. ha. Opóźnienis 
w akcji żniwnej znieczuliły prezydia 

br. w przeddzień wyjazdu z Tokio 
do ZSRR i że jak wynikało z 
doniesień prasy japońskiej i amery­
kańskiej — znajduje się w rękach 
organów wywiadu amerykańskiego. 
Później rząd radziecki zwracał się 
niejednokrotnie do rządu USA za­
pytując o miejsce pobytu Rastworo- 
wa. Jednakże do chwili otrzymania 
od rządu St. Zjednoczonych noty z 
13 sierpnia br. zapytania rządu ra­
dzieckiego w sprawie Rastworowa 
pozostawały bez odpowiedzi?

Fakt, że rząd amerykański dopie­
ro po upływie 6 miesięcy udzielił od­
powiedzi na notę rządu radzieckiego 
z 15 lutego br. dowodzi, że władze 
amerykańskie, które wywiozły Rast- 
worowa z Japonii 'w ciągu prawie 
7 miesięcy starały się o to, aby od­
mówił on powrotu do ojczyzny.

Ten akt przemocy wobec radziec­
kiego pracownika dyplomatycznego 
rząd radziecki uważa za naruszenie 
przez władze amerykańskie elemen­
tarnych i powszechnie uznawanych 
norm prawa międzynarodowego i 
oświadcza, że rząd St. Zjednoczonych 
ponosi całkowitą odpowiedzialność za 
tego rodzaju postępowanie“.

Chin działały setki angielskich firm 
eksportowo-importowych. Posiadłość 
brytyjska na Dalekim Wschodzie 
Hong-Kong wzbogacała się na pośre­
dnictwie w wymianie angielsko-chiń- 
skiej.

Dawniej wymiana ta przynosiła ko­
rzyści przede wszystkim jednej stro 
nie — brytyjskiej. Po powstaniu Chin 
Ludowych handel chińsko-brytyjski 
ukształtował się na nowych zasadach 
— na zasadach równouprawniena i 
korzyści dla obu stron. Handel ten 
został jednak znacznie zahamowany 
i ograniczony na skutek presji ame­
rykańskiej.

Obecnie w Anglii narasta opozycja 
przeciw tym narzuconym jDrzez Stany 
Zjednoczone ograniczeniom wymia­
ny międzynarodowej. Jak donoszą 
korespondenci angielscy, towarzyszą­
cy misji Attlee do Chin, zagadnienia 
wzmożenia wymiany chińsko-brytyj- 
skiej zajmują dużo miejsca podczas 
rozmów w Pekinie.
T EDNOCZEŚNIE poruszane są i 

pewnością również kwestie polity­
czne. Zbliża się sesja Zgromadzenia 
Ogólnego Organizacji Narodów Zjed­
noczonych, na której wyłoni się znów 
sprawa dopuszczenia Chin Ludowych 
do zajęcia należnego im miejsca w 
ONZ. Jak stwierdza tygodnik labou- 
rzystowski „New Statesman and Na- 
tion‘‘ w ostatnim numerze, w szere­
gach Partii Pracy panuje jednomyśl­
ność co do tego, że Chiny Ludowe 
powinny być reprezentowane w ONZ

Ciekawe jest również zdanie pisma 
labourzystowskiego w sprawie Tai- 
wanu.

„Wszyscy w Anglii — stwierdza „New 
Statesman and Nation“ — sympatyzują 
z pragnieniem Pekinu zmierzającego do 
zakończenia rewolucji przez wyrzucenie 

Rad Narodowych na sprawę zagospo­
darowania odłogów, która dziś staje 
się paląca. Wszystkie powiatowe ko­
misje do spraw zagospodarowania 
odłogów, powołane rozporządzeniem 
ministra Rolnictwa w czerwcu br., a 
nawet do niedawna 1 komisja woje­
wódzka nie zabrały się nawet do 
kontroli ewidencji ziem nie obsia­
nych.

W bieżącym tygodniu pdbywają się 
więc we wszystkich powiatach woj. 
lubelskiego sesje powiatowych 1 gmin­
nych Rad Narodowych, na których 
analizowana jest sytuacja na polach 
danej gminy, a do 1 września podob­
ne zebrania z udziałem aktywu po­
wiatowego odbędą się we wszystkich 
gromadach. Równocześnie POM zwo­
łują sesje Rad Społecznych, na któ­
rych wraz z aktywem spółdzielców 
ustalony będzie ścisły harmonogram 
prac.

Teraz znowu ważna każda godzina 
pogody... (hb)

Pow. Międzyrzecz przoduje 
w dostawach zboża 
w woj. zielonogórskim

Pow. Międzyrzecz pierwszy w woj. 
zielonogórskim wykonał miesięczny 
plan skupu zboża w 101,4 proc. Do 
osiągnięcia togo sukcesu przyczyniło 
się rytmiczne realizowanie planów 
oraz wykonanie w trzech ostatnich 
dniach planów dziennych w ponad 
400 proc.

Na Dolnym Śląsku w obowiązko­
wych dostawach przoduje pow. Sy­
ców, pozostawiając w tyle inne po­
wiaty woj. wrocławskiego.

Jedni z pierwszych meldunek o wy­
konaniu rocznego planu dostaw zbo­
ża złożyli tu chłopi z grom.: Grabow- 
nica, Hałdrychowice i Królewska
Wola.’

Lekkoatletyczne mistrzostwa Europy 

Pestkówna bije rekord Polski: 800 m—2:12,0 
Zatopkowie powtarzają

BERNO 25.8. (teł. wl.K
Wspaniale spisała tlę s nasrych reprezentantów na mistrzostwach 

Europy Bożena Pestkówna. Ustanowiwszy nowy rekord Polski na 800 m 
— 2:12 zakwalifikowała się pewnie do finału, wyprzedziwszy doskonalą 
zawodniczkę radziecką Czemoszczek i Angielkę Winn.

Nie był to jedyny sukces naszych lekkoatletów w pierwszym dniu mi­
strzostw. Stawczyk zakwalifikował się do międzybłegów 100 m, zwycię­
żywszy w swym przedbiegu pewnie, choć w słabym czasie. Potrzebowski 
zakwalifikował się do półfinału w biegu 800 m, a Weinberg i Gizelew- 
ski do finału 3-skoku.
Nie sprawiła zawodu 1 nasza je­

dyna przedstawicielka w rzucie osz­
czepem Majka-Do brzycka. Zajęła ona 
wprawdzie pierwsze nie punktowane 
miejsce (7). ale na więcej nikt chyba 
nie liczył.

Gorzej powiodło się naszym pozo­
stałym reprezentantom. Goździalski 
w przedbiegach stumetrówkl zakoń­
czył karierę, nie przebiegając ani 
metra. Za 2 falstarty został zdyskwa­
lifikowany.

Mach i Sierek odpadli w przed­
biegach, osiągając wyniki dalekie od 
swych rekordów życiowych. Równie 
dalecy od najlepszej tegorocznej for­
my okazali się długodystansowcy 
Ożóg i Miecznikowski. Ten ostatni 
wycofał się z biegu na 10 km na 
18 okrążeniu. Ożóg zajął miejsce 13 
z czasem 30:37,2.

Pestkówna wystartowała w doboro­
wym towarzystwie Węgierki Kazi, 
reprezentantki ZSRR — Czemoszczek 
i Angielki Winn. Można też było się 
obawiać, że nie zakwalifikuje się do

Czang K*l-szeka I resztek kuomintan- 
gowskich, które ustawicznie grożą woj­
ną I prowadzą operacje nękające prze­
ciw południowym Chinom“...

p ODRÓŻ delegacji labourzystowskiej 
wywołała zrozumiałe zdenerwowa­

nie i gniew w Waszyngtonie. Odby­
wa się ona właśnie w tym czasie, 
gdy amerykański Departament Stanu 
montuje z takim wysiłkiem skierowa­
ny przeciw Chinom Ludowym „pakt 
południowo-wschodnej Azji“ (tzw. 
SEATO). Odbywa się ona równocze­
śnie ze wzmożeniem amerykańskich 
prowokacji, łączących się z obecnością 
Czang Kai-szeka na Taiwanie.

W tych warunkach podróż Attlee, 
uroczyste przyjęcie jego delegacji w 
Moskwie i Pekinie, przemówienia c 
przyjaźni, pokoju i współpracy, wy­
głaszane w Moskwie i Pekinie — są 
bardzo nie w smak awanturniczym 
politykom z Waszyngtonu. Toteż pra­
sa nowojorska nie ukrywa swego 
niezadowolenia z wyjazdu Attlee do 
Chin, choć przyznać musi, że — cy­
tujemy „New York Times“ — „wię­
kszość Anglików udzieliła poparcia 
wizycie delegacji Labour Party w Mo­
skwie i Pekinie“.

Nieszczęścia, jak mówi przysłowie, 
idą parami. Waszyngton uważa chy­
ba, że nie parami, lecz stadami. Po­
rażka amerykańska w Genewie, przej­
ście dra Johna i posła Schmidta do 
NRD, fiasco konferencji w Brukseli, 
podróż Attlee do Chin — oto niepeł­
ny wykaz nepowodzeń amerykań­
skich w ostatnich tygodniach.

Podróż Attlee jest dowodem wiel­
kiej siły przyciągającej, jaką posiada 
idea głosząca możliwość pokojowego 
współistnienia różnych państw i u- 
strojów. o. J.

DYL to 26 sierpnia 1044 r,
Starówka konała. Miny zapalają­

ce, waląc długimi seriami, zamiata­
ły przed sobą wielkie kłęby dymu 
i ognia. Z wyciem nadlatywały po­
ciski, odrywając ze staromiejskich 
kamieniczek wielkie bryły murów. 
Co osiem minut, dokładnie co osiem 
minut, z narastającym szumem szły 
na gruzy ul. Swiętojerskiej, na ruiny 
Freta, na palący się Wąski Dunaj, na 
Świętojańską, na Piwną pociski ar­
tylerii kolejowej, waląc domy od 
strychów do piwnic.

W przerwach całe klucze junker- 
sów nadlatywały nad rumowiska te­
go, co jeszcze wczoraj, jeszcze przed 
godziną, było fragmentem miasta.

Gdy patrzyło się z dołu, poprzeż 
kurz, dym, zawiesinę pyłu — ledwo 
widoczne słońce wyglądało jak okrą­
gła żółta kula.

Pod gruzami Starówki umierali jej 
obrońcy. W piwnicach ranni dusili 
się od dymu» W innych dusili się ci, 
którzy się tam schronili. W jeszcze 
innych, które. się waliły, ginęły od­
wody, które i tak zginęłyby za chwi­
lę, gdy rozkaz wyrzuciłby je na ba­
rykady z gruzów.

OD trzech tygodni Starówka po­
zbawiona była światła, wody, żyw­

ności, odcięta od śródmieścia, pozba­
wiona Już prawie całkowicie amuni­
cji, pozbawiona lekarstw. Ranni w 
piwnicach, zamienionych na szpitale, 
konali bez pomocy lub konali z gło­
du, z pragnienia, z braku powietrza, 
gdy wyjścia do piwnic zawalały wa­
lące się gruzy domu. I od trzech ty­
godni Starówka z nadludzkim upo­
rem broniła się przeciw miażdżącej 
przewadze faszystowskich najeźdź­
ców.

Gdy główne siły żołnierzy Armii 
Krajowej skoncentrowane były prze­
de wszystkim w Śródmieściu i na 
Mokotowie, na Starówce skupiły się 
głównie oddziały Armii Ludowej, 
które wybuch powstania zaskoczył w 
Warszawie, i one przede wszystkim 
broniły Starówki.

Tu również znajdował «ię sztab 
Armii Ludowej.

finału, gdyż tylko trzy pierwsze 
awansowały.

JEST REKORD!
Pestkówna rozegrała bieg bardzo 

dobrze taktycznie. Początkowo biegła 
na drugiej pozycji, następnie wyszła 
na czoło, dyktując tempo. 400 m 
przebiegła w 64 sek., co zapowiadało 
rekord, jeśli oczywiście wytrzyma. 
Wytrzymała na szczęście, demonstru­
jąc świetną formę. Na finiszu minę­
ła Polkę tylko Kazi, wygrywając 
przedbieg w 2:11,8. Czas Pestkówny 
2:12,0.

Potrzebowski okazał się także do­
brym taktykiem. On nadał biegowi 
tempo, a na ostatnich metrach, mając 
pełnię sił nie angażował się do walki 
o zwycięstwo w przedbiegu! Finiszo­
wał tak, żeby sobie zapewnić miej­
sce w dalszych biegach 800 m, które 
będą niewątpliwie cięższe od przed­
biegu.

ZATOPKOWIE
Doskonała para lekkoatletów cze­

chosłowackich Dana i Emil Zatopko- 
wie powtórzyli w pierwszym -dniu 
mistrzostw Europy swój olimpijski 
triumf, kiedy to w jednym dniu zdo­
byli dla CSR dwa złote medale. Da­
na wygrała rzut oszczepem z dosko­
nałymi mlotaczkami radzieckimi, Emil 
zaś po prostu rozniósł swych rywali 
w biegu na 10 km. Największy jego 
przeciwnik — Węgier Kovacs, legity­
mujący się już jednym zwycię­

stwem nad rekordzistą świata w tym 
•roku — ukończył bieg prawie pól 
okrążenia za Zatopkiem!

Tylko przez pół dystansu mogli ry­
wale dotrzymać kroku fenomenalne­
mu Czechosłowakowi. Od szóstego ki­
lometra biegł on samotnie, powięk­
szając stale przewagę nad Kovacsem, 
Niemcem Schade i Anglikiem San- 
do, tworzącymi grupę, lepszą znów 
zdecydowanie od pozostałych uczest­
ników.

Do biegu 10 km wystartowało 24 
uczestników, w tym i dwaj nasi re­
prezentanci Ożóg i Miecznikowski. 
Biegli oni początkowo na 7 i 10 miej­
scu. Na 8 kilometrze Miecznikowski 
wycofał się, a Ożóg spadał na coraz 
dalsze miejsce. Ostatecznie ukończył 
bieg 13.

WYNIKI:
10.000 m — 1. Zatopek (CSR) 28:58.0; 

2. Kovacs (Węgry) 29:25,8; 3. Sando
(Angl.) 29:32,8: 4. Schade (Niemcv) 29:32 8‘ 
8. Anufriew (ZSRR) 30:19.4; 13. Cżóg30:37,2. M

Oszczep kobiet — 1. Zatopkowa (CSR) 
52,91; 2. Roolaid (ZSRR)) 49.94; 3. Koniale 
\va (ZSRR) 49,49; 4. Kreuger (Niemcv)
47.39; 5. Czudina (ZSRR) 47.05: 6. Kalii- 
sewicz (Jug.) 46,98: 7. Dobrzycka 44.80; 
8. Vigh (Węgry) 43,74.

Maraton — 1. Karvonen (Finl.); 2. Grl- 
szajew (ZSRR): 3. Filin (ZSRR): 4. Puo- 
lokka (Finl.).

Do finału 3-skoku zakwalifikowali się: 
Rahkamo (Fin.) 15.06. Portman (Szwajo.), 
14.86, Rehak (CSR) 14,84, Szczerbakow 
ZSRR 14,79, Norman (Szw.) i Weinberg— 
po 14.67, Strochschnieder (Niemcy) 14.66 
Gizelewski 14.62 i Ramos (Port.) 14.56.

Do półfinału 100 m weszli (w kolejności 
przedbiegów): Ellis (Anglia) 10,9 I Carls-

Dwudziestego szóstego sierpnia 1944 
r. pocisk z działa kolejowego trafił 
w dom na Freta 16, w którym znaj­
dował się sztab Armii Ludowej. Zgi­
nęli wszyscy: pułkownik Bolesław 
Kowalski, „Ryszard“, pułkownik Sta­
nisław Nowicki „Feliks<ł, podpułkow­
nik Stanisław Kurland „Korab‘‘, major 
Edward Lanota „Edward“ i major 
Anastazy Matywiecki „Nastek4*« 
Wraz z nimi zginęło osiemdziesięciu 
siedmiu żołnierzy, którzy po nocnej 
walce przybyli tu, by odpocząć — 
oraz wielu rannych w piwnicach.

Następnego dnia przedstawiciel do­
wództwa AK na Starówce zarządził 
ewakuację i w nocy z 27 na 28 sierp­
nia wraz z tzw. cywilną administra* 
cją „delegata na Kraj“ przeszedł do 
Śródmieścia. Pozbawieni dowództwa 
żołnierze Armii Ludowej i walczący 
z nimi ramię w ramię żołnierze AK 
walczyli jeszcze na gruzach Starego 
Miasta do drugiego września, po 
czym ponosząc ogromne straty, czę­
ściowo zdołali przedostać się na Żoli-* 
borz, a częściowo na Powiśle.

¥
D OHATERSKA obrona Starówki 

przez żołnierzy Armii Ludowej, 
okupiona śmiercią najlepszych i 
nich, okupiona śmiercią całego szta­
bu Armii Ludowej, to jedna z naj­
piękniejszych w swym bohaterstwie 
i tragizmie kart powstania. Bo zważ­
my. Gdy żołnierze AK walczyli, wie­
rząc, iż powstanie jest słuszne i ce­
lowe, to sztab Armii Ludowej i żoł­
nierze Armii Ludowej byli świado­
mi, że powstanie jest błędem, że jest 
tylko grą polityczną dowództwa AK 
i że musi skończyć się klęską. Lecz 
gdy naród chwycił za broń, stanęli 
wraz z narodem, po bohatersku wal­
czyli i po bohatersku ginęli. Wal­
czyli i ginęli, wierząc, że mimo pro­
wokacji, której ofiarą padł bohater­
ski lud Warszawy i oni, tego ludu 
część nieodrodna — powstanie prze­
cież Polska taka, jaką sobie wyma­
rzyli, taka, za którą cierpieli i dla 
której oddali swoje młode życie.

JACEK WOŁOWSKI

olimpijski triumf
son (Szw.) 10,9. Futterer (N. z.) 10.T 
i Derderl&n (Fnancja) 11,0, Pohl (Niemcy 
zach.) 10.8 I Jones Anglia 10.9, Saat (Hol.) 
10.9 1 Magdas (Rum.) 11,0, Zarand! (Wę. 
gry), 10,8 1 Rulander (Hol.) 11,0, Bonino 
(Fr.) 10.8 i Wehrli (Szwajc.) 10.9, Staw­
czyk (Polska) 11.0 1 Riabow (ZSRR) 11,0 
oraz Janecek (CSR) 11,0 1 Bjarnson (Isl.)

Odpadli m. Inn. Kolew (Bułg.) 10.9 i Sa 
nadze (ZSRR) 11,0, Merdianow (Bułg.), 
Stanescu (Rum.).

Z 6 eliminacji na 400 m. do półfinałów 
zakwalifikowali się:

Ignatjew (ZSRR) 47,9 1 Lombardo (Wł.) 
48,2; Geister (Niem.) 47,9 1 Back (Fin.) 
48,4; Ellsteln (Fin.) 47.7 1 Haas (Niemcy) 
47.8; du Gard (Fr.) 48,4 | Wolfbrendt 
(Szw.) 48,7: Adamik (Węgry) 47,9 1 Dick 
(Anglia) 48,4 oraz Heeg (Szwajc.) 47,7 t 
Degat (Fr.) 48,5.

W biegu na 800 m najlepsze czasy 
osiągnęli Hewson (Angl.) 1:50,2 i Boysen 
1:50,3. Potrzebowski 1:52,3 ukończył bieg 
za Anglikiem Johnsonem | Węgrem Szent- 
gali 1:51,8.

Najlepszy wynik na 800 m kobiet osiąg- 
gnęła Otkolenko (ZSRR) 2:09,9, a w przed­
biegach 110 m. pł. Lorger (Jug.) 14,5.

PRZECIWNICY STAWCZYKA
W półfinale zmierzy się Stawczyk z Za- 

rand im (Węgry), Bonino (Fr.), Saatem 
(Hol.) I Janecklem (CSR). Dwaj pierwsi 
wchodzą do finału.

Obchody

»Dnia Kolejarza««
W związku z „Dniem Kolejarza“, 

obchodzonym 12 września br. po raz 
pierwszy w Polsce Ludowej, odbędą 
się w całym kraju akademie, wie­
czory artystyczne, festyny i zabawy.

Centralne obchody będą poprzedzo­
ne 9, 10 i 11 września akademiami 
we wszystkich większych skupiskach 
kolejarzy. W czasie akademii przo­
dującym kolejarzom wręczone będą' 
odznaczenia. W Warszawie w Hali 
Mirowskiej odbędzie się Centralna 
Akademia z udziałem najwybitniej­
szych przodowników pracy, racjona­
lizatorów i nowatorów z całej sieci 
PKP.

12 września — „Dzień Kolejarza*1 
będzie dniem zabaw, festynów i za­
wodów sportowych.

19 domów akademickich
otrzyma młodzież m b. r.

W nadchodzącym roku akademic­
kim w domach studenckich miesz­
kać będzie o 12 tys. studentów wię­
cej niż w r. ub. Znajdzie -tu dogodne 
warunki do nauki i odpoczynku ok. 
50 proc, młodzieży studiującej w 
uczelniach podległych Min. Szkolnic­
twa Wyższego.

W 10 miastach, w których istnieją 
wyższe uczelnie, do użytku młodzie­
ży oddanych zostanie 19 nowych do­
mów studenckich. M. in. 4 nowe do­
my otrzyma w br. ośrodek studencki 
w stolicy. Ogółem w domach stu­
denckich w Warszawie zamieszka w 
nadchodzącym roku akademickim po­
nad 12 tys. osób.

Oprócz istniejących już półsanato- 
riów studenckich w Warszawie, Ło­
dzi, Krakowie, Szczecinie, Poznaniu, 
Gdańsku i Lublinie, w br. otwarto 
zostaną przy pomocy Min. Zdrowia 
półsanatoria w Gliwicach, Wrocławiu 
i Olsztynie.

Dzięki rozbudowie stołówek w br. 
będzie mogło z nich korzystać co­
dziennie 55 tys. osób.

•v sprawie Rastworowa

Fakty dnia
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Miarka młynarskich
i3rz^ce> »I? **rówkl 

satkany chłopskimi furami podlazd 
przed młynem Antoniego Szostaka w 
Mrozach, pow. Kałuszyn sprawia wra­
żenie obozu cygańskiego. Chłopi, cze­
kając w kolejce na przemiał, kurza pa­
pierosy, gwarzą.

Powtarza się i teraz obserwowana 
rokrocznie historia. W okresie, gdy 
powiaty nie wywiązały się jeszcze 
przynajmniej w 90 procentach z obo­
wiązkowych dostaw ziarna dla Pań­
stwa, a więc gdy nie są jeszcze zwol­
nione z miarek i odsypów, górą są 
prywatne młyny i młyneczki. Chłopi 
walą do nich drzwiami i bknami.

Jakim to magnesem przyciąga ntr 
szostakowy młyn tylu klientów? Czyż­
by od dawna nie remontowany, rozla­
tujący s:e ze startej gruchot lepiej 
mełł, niż nowocześnie urządzony uspo­
łeczniony młyn r czterokrotnie więk­
szej zdolności t/ługowej w pobliskim 
Kałuszynie? Czyżby był lepszy niż 

prze<^ Którym chłopi nie tracą

łeczniony młyn <

całych nocy na czekanie, no i z któ-

P‘o nilach .. do kłębka
Trzeba pociągiem pojechać na Dę­

blin, wysiąść na stacji Byczyn, pójść 
przed siebie 50 — 60 metrów i ro­
zejrzeć się.

Zobaczycie kilkaset kilogramów 
potężnych nitów żelaznych, walają­
cych sm w pyle i prochu drogo­
wym t Nitówt długich na palecf uży­
wanych przy budowie mostów.

Po nilach... do kłębka.
Kto zostawił żelazne nity na środ­

ku drogi przed stacją w Zyczynie? 
Zjednoczenie Budowy Mostów. Ja­
kie i skąd? Dokładnie nikt nie po­
trafi powiedzieć. Zostawili, ot 1 
wszystko. Leżą nawet całe skrzynki 
nitów..

Dlaczego nie uprzątnęła i 
bezpieczyła ich kolej?

— A bo to nasze nity?... 
się nie wtrącać do cudzych 
Wolimy nitów nie ruszać — _____
dzieli. — A nuż nasze dobre chęci 
będą źle zrozumiane. A nuż Zjed­
noczenie je zważy i zażąda, żeby- 
śmy zapłacili za braki na wadze, za 
nity, które się zawieruszyły,

A bezpańskie nity leżą dalej^ 
wdeptywane w ziemię kołami furek 
chłopskich.

W kreteńskim labiryncie Tezeusz 
doszedł po nitce do kłębka. A w.. 
Życzynie Tezeusza nie ma — ani \ 
rusz po nitach do kłębka, (ig).

nie za-

Lepiej 
rzeczy, 
powie-

rego mieliby niewątpliwie mąkę lep­
szą niż od Szostaka?

Nie, Kałuszyn miele szybciej i le­
piej. Ale prywatny młyn, nie stosu­
jąc się do przepisów, prowadząc pod­
wójną buchalterię — pobierając dla 
zamydlenia oczu tylko od części ziar­
na, przywiezionego do przemiału — 
odsypy i miarkę, a od tej „nieoficjal­
nej“ części chowając miarkę do kie­
szeni — stwarza dla uspołecznionych 
młynów, prowadzących jedną buchal­
terię, niezdrową, deprawującą chłopa 
konkurencję.

. Przyjdzie kolej i na uspołeczniony 
katuszyński młyn. I on będzie zawa­
lony robotą. Nastąpi to wtedy, kiedy 
powiat wypełni w 90 proc, swój rocz­
ny obowiązek wobec Państwa. I młyny 
nie będą pobierać miarek i odsypów. 
Ale wtedy będzie, jak to mówią, po 
szkodzie. Młyny prywatne będą już 
miały w kieszeni swoje coroczne żni­
wo.

Właśnie o 
i o tym ż 
parę słów

Kontrola 
Antoniego 
sku, pow. 
chaos w dokumentacji. Trojanowski 
kręcił dla chłopów ziarno na mąkę, 
lecz nie wystawiał kwitów. Zpalezio- 

öraz 20C

tej szkodzie 
niwie ćhcielibyśmy tu 
powiedzieć.
w dniu 13 bm. w młvn’e 
Trojanowskiego w Biel- 
Płock, znalazła kompletny

lecz nie wystawiał kwitów, 
no superatę 1,5 tony żyta 
kg pszenicy — z których młyn nie 
umiał się wyliczyć. Z nieba 
nie spadło. Jego pochodzenia nietrud­
no dociec — w superacie kryją się 
owe miarki i odsypy, które młyn 
Trojanowskiego, jak każdy inny młyn 
uspołeczniony czy nie uspołeczniony 
iest obowiązany odbierać od chłopów 
i odstawiać do państwowych magazy­
nów zbożowych.

I tu mamy czarno na białym przy­
kład owej sżkody, wyrządzanej Pań­
stwu »przez niektórych, omijających 
zarządzenia, młynarzy i zarazem 
przykład żniwa, zbieranego obficie 
do własnej młynarskiej kieszeni.

ROZKURZ GUGAŁOWY
Uchwałą Rządu z ma.ia bieżącego 

roku obniżono normy tzw. rozkurzu 
do 2,5 proc. Młyny mogą pobierać od 
chłopów z metra tylko 2.5 kilograma 
ziarna na rozkurz, a nie *3 kg jak do­
tychczas. Zarządzenie to, pomyślane 
w interesie chłopa, dla dobra jego 
gospodarki, nie jest dotychczas jeszcze 
przez wiele młynów prywatnych ho­
norowane.

Łapczywe na zysk młyny, korzysta­
jące z tego, że chjopi nie wszędzie 
jeszcze wiedzą o nowym dowodzie 

i troski Państwa o ich interesy — na-

to jedna«

dal, jak gdyby nigdy nic pobierają 
zamiast 2,5 procent rozkurzu — 3 
procent.

Stwierdziła to m. In. kontrola młyna 
Henryka Rucińskiego we wsi Rudniki 
w pow. Sokołów Podlaski. I tam znale­
ziono poważną superatę ziarna: 2.352 
kilogramy pszenicy, 800 kilo żyta, 200 
kg. otrąb i 140 kg mąki — nad­
wyżki pochodzące ze ściąganych z chło 
pów większych ilości ziarna za rozkurz 
— z zabranego chłopom, lecz nie wyka­
zanego w dokumentach i nie dostarczo­
nego Państwu ziarna z odsypów Itd. Ze 
słów stałego klienta tego młyna, chłopa, 
Stanisława Piechy, wynika, że Ruciński 
wpisywał tylko połowę ziarna przywo­
żonego przez chłopów na przemiał. 
Owe pół na pół — to podwójna 

kradzież. Nie tylko okradanie maga­
zynów zbożowych z Ziarna, lecz tak­
że Skarbu Państwa z tytułu należ­
nych podatków za nie wykazane obro­
ty.

Młyn Piotra Kwiatkowskiego ze 
wsi Misźewo, pow. Płock nie pobierał 
od chłopów miarek i odsypów w ogó­
le. Mełł ziarno tylko za gotówkę.

Także młyn Jana Gugały z Mroko- 
wa, (pow. Garwolin) pracował tylko 
za gotówkę. 1 tam oszukiwano chło­
pów na rozkurzu i na dodatek na 
wadze. I co ciekawsze, prywatna młyn 
Gugały jest „dziki“, nie należy do 
Ogólnego Zrzeszenia Prvwatnego 
Przemysłu Młyńskiego — które, jak 
sama nazwa wskazuje — powinno 
zrzeszać wszystkie młyny prywatne 
Przez wiele lat pracował „dziko“ 
młyn Gugały i nikt o tym nie wie­
dział, nie wiedziało Zrzeszenie, któ­
rego działalność, jak wynika z przy­
kładów, sprowadza się nie tyle do 
wychowywania swoich członków, ile 
do zbierania składek.

Ostatnie kontrole w młynach pry­
watnych, dokonane przez Zarząd 
Młynów Gospodarczych — wykazały, 
że również rady narodowe mało wie­
dzą o swoich Gugałach. Rzadko kiedy 
kontrolują młyny prywafne. Kontrole 
na ogół są niefachowe i formalnie 
tylko przeprowadzone. Np. w młynie 
Szostaka z Mrozów, o którym mowa 
na wstępie, był inspektor, lecz nie

• • W
„Żniw
stwierdził żadnych uchybień. Tymcza­
sem Zarząd Młynów Gospodarczych 
znalazł ich sporo. Obok tych, które 
wymieniliśmy znalazł warunki urą­
gające przepisom o bezpieczeństwie 
pracy.
WODA... ALE NA CZYJE MŁYNY?

O tym, jak mało jeszcze rady na­
rodowe interesują się zagadnieniem 
młynarstwa wiejskiego — świadczy 
fakt, że prezydia wojewódzkich rad 
narodowych nie zapraszają na swoje 
posiedzenia przedstawicieli Zarządów 
Młynów Gospodarczych, które wg. sta­
tutu są organem prezydiów rad naro­
dowych — są ich przedsiębiorstwami 
Przedsiębiorstwo pracuje, ale jak, o 
tym prezydia rad narodowych nie wie­
dzą, albo nie chcą wiedzieć. Tak np. na 
Prezydium Warszawskiej Woj. Rady 
Narodowej sprawa młynów gospodar­
czych nie stała dotąd ani razu. W 
woj. białostockim, opolskim i wroc­
ławskim Zarząd Młynów Gospodar­
czych nie ma do dziś kierowniczej 
obsady, nie ma dyrektora i zastęp­
ców dyrektora.

Zarząd Młynów Gospodarczych w 
Koszalińskiem, nie czując mocnej, 
gospodarskiej ręki, nie przygo|owral 
się do sezonu. Wiele młynów, m. in. 
właśnie w woj. koszalińskim. nie 
uporało się do dziś z remontami.

O sprawach młynów gospodarczych, 
o nadużyciach w prywatnych mły­
nach, o rozkurzu, o zaniedbaniach 
rad «narodowych w tej dziedzinie i 
stratach, jakie nasza gospodarka 
wskutek tego ponosi — pisaliśmy 
dawno przed żniwami i sezonem w 
młynach. W tej sprawie Min. Skupu 
pisało w maju do Redakcji obiecując 
solidnie zająć się młynami gospodar­
czymi, m. in. uporządkować ich or­
ganizację.

Obietnica jest. Nowa organizacja 
też (Centralny Zarząd Młynów Go­
spodarczych). Ale młyńskie koła na­
dal się kręcą po staremu — napędza­
jąc grube pieniądze w młynarską kie­
szeń. IGN. GAWRYLUK

Mit

Następcy Sidły i Duńskiej na starcie

Poeci z jednego poulatu

»Wszystko co piękne
odszukajmy jeszcze...«

Łańcut
Wpadłem kiedyś w to wszystko zu- 

jtełnie przypadkiem. Wiejskie wesele. 
W wypełnione] tłumem gości izbie 
robiło się coraz duszniej. I tylko do­
chodzące z podwórza dźwięki kapeli 
sprawiały, że raz po raz odpływała 
ku wyjściu gromada spragnionej tań­
ca młodzieży. Poszedłem i ja. Usiad­
łem na lawie, między starszymi, i pa­
trzyłem na tańczących. Tańczyli wal­
ca, tango... aż tu siedzący obok star­
szy już chłop o czerstwej twarzy, 
okraszonej strzępem siwiejącego Wą­
sa zrywa się. &adzi długim, posuwi­
stym krokiem do orkiestry, skłania 
się po staroświecku, jak to jest w 
zwyczaju 
basem...

„Fajncś

zrobiłaś

i zaczyna zadzierżystym

Nasi Korespondenci i Czytelnicy niszą
z pew- 
te za- 
Polski 
dzisiaj

Zapomniano o geodetach
Nie każdy wie, że przy budowie 

domu, fabryki czy kombinatu pierw­
szy plan robi geodeta, a wznoszenie 
murów i żelbetonowych konstrukcji 
nie może się, obyć bez mierniczego.

Mało efektowna, niełatwa praca 
tych ludzi umyka często ogólnej

bez właściwej

Książki dla robotników 
budowlanych

Nakładem Wydawnictwa „Budownictwo 
1 Architektura ukazały się w sprzedaży:

Lenkiewicz W.: Przodujące metody pra­
cy zespołowej przy wykonywaniu robót 
murowych, s. 32. zł 2,—.

Polaczek J.: O Instalacji centralnego o- 
grzewania, s. 71, zł 3,—. Seria „Będę Fa 
chowcem“.

Przybylski M.: Monter instalacji wodo­
ciągowych, s. 64. zł 3.—. Seria „Będę Fa­
chowcem“.

Serafin S.i Przodujący operatorzy zgar­
niarek i spycharek, s. 80. zł 4,50.

Snoplńskl T.: Robo‘y zduńskie 
dcwnictwie, -s. 100, zł 4,50.

Urban L.: Roboty dekarskie, s. 74, zł 
3.—.

Urban L? Tynkarz. Wiadomości 
tyczne, s. 106, zł 5,—.

Do nabycia w księgarniach technicz­
nych Domu Książki I u kolporterów za­
kładowych.

71,

64.

zł 3,—. Seria „Będę Fa.

zł 3,--. Seria ..Będę Fa-

w bu-

prak-

uwadze i pozostaje 
oceny*

Ostatnio podobny 
miejsce przy okazji 
kończenia budowy pewnych etapów 
w hucie im. Lenina.

Około 300 pracowników geodezyjnych 
rozpoczęło w 1949 roku pracę przy bu­
dowie tej huty. Warunki były ciężkię. 
Bez względu na temperaturę wykony­
wano roboty na wysokich konstruk­
cjach, zupełnie^bez zabezpieczenia, w 
tunelach i na suwnicach. Czasu było 
mało i żeby umożliwić załodze budo­
wlano-montażowej dalsze prace geodeci 
poświęcali na wykonanie zadań niedzie­
le, wolne popołudnia i noce. Jednym sło­
wem wysiłek geodetów był bardzo duży, 
tak Jak I wartość ich pracy dla budo­
wy.

Niestety nie zostało to ocenione przez 
kierownictwo i przy dwukrotnym Już — 
ostatnio 22 lipca — rozdzielaniu nagród 
i odznaczeń geodeci zostali całkowicie 
pominięci.
Rozgoryczenie nie sprzyja procy i 

nia daje zadowolenia z jej wyników 
— kierownictwo budów musi wyc.ą- 
gnąć ze swego przeoczenia odpowied­
nie wnioski i na przyszłość bardziej 
wnikliwie oceniać zasługi pracowni­
ków.

wypadek miał 
uroczystego za-

A. Tyniec
W.O.M.P,

Kusion i Lerczakówna — dwie naj­
młodsze nasze reprezentantki na lek­
koatletycznych mistrzostwach Europy 
w Bernie — to jeszcze juniorki. 
Gdyby nie start w Szwajcarii 
nością zobaczylibyśmy obie 
Wodniczki na mistrzostwach 
juniorów, rozpoczynających się 
w Poznaniu.

W naszej reprezentacji na mistrzo­
stwa Europy, oprócz owych 2 junio­
rek jest jeszcze wielu zawodników, 
którzy pierwszy wielki bojowy 
chrzest przechodzili na mistrzostwach 
Polski juniorów, rozgrywanych u nas 
od roku 1949. Największe tuzy nasze­
go zespołu — Sidło i Duńska — właś­
nie w mistrzostwach Polski juniorów 
święcili pierwsze triumfy.

Sidło był rewelacją mistrzostw w 
roku 1949. Był wtedy najmłodszym 
mistrzem wśród juniorów. Na tydzień 
przed zdobyciem zaszczytnego tytułu 
ukończył 16 lat. A Duńska, mając 
tyleż samo lat, rozpoczęła błyskotli­
wą karierę rok później — na dru­
gich mistrzostwach.

Dorobek mistrzostw Juniorów nie koń­
czy się bynajmniej na kandydatach dc 
medali na mistrzostwach Europy. Ta 
dwójka, której wielką przyszłość zdra­
dzały Już pierwsze kroki na boisku, tc 
tylko czołówka zawodników, wyrosłych 
na mistrzostwach Juniorów. W Bernie 
są jeszcze Werbliński, mistrz jun orów 
z 1949 roku w biequ 1500 m. (4:14.6). 
Brabański, mistrz 300 m. (37,7) z 1952 
roku, Jest też taki, który nie był mi­
strzem Juniorów, a tylko finalistą. Za­
wodnikiem tym jest partner Weinberqa 
w trójskoku Gizelewski. W roku 1950 
był on wicemistrzem iuniorów w skoku 
w dal, z wynikiem 653.

Wśród reprezentantów Polski znaj- 
dzienT' Konikównę, Ciachównę — rewe­
lację z 1950 roku, Serkizównę, a dalej i 
czołowych zawodników Walczaka, Kup- j

czyka, Długoborsklego, Piątkowskiego 
(jest jeszcze juniorem!), Kopytę, Wa­
chowskiego i wielu innych.

Mistrzostwa juniorów to kopalnia 
talentów. Interesować nas powinni 
nie tylko ci^ którzy wygrywają, jak 
wskazuje przykład Andrzejeżyka. Na 
innych też trzeba patrzeć, by nie stra­
cić z oczu żadnego utalentowanego za­
wodnika. A nie jest to sprawa łatwa, 
bo w Poznaniu w dniu dzisiejszym 
znajdzie się około 700 zawodników na 
starcie trzydniowych mistrzostw Pol­
ski.

Wśród tych .kilkuset są już dobrze 
znani lekkoatleci, szczególnie zaś lek- 
koatletki. Sankowska, Nicko, Wojtaszek, 
Krawczyk, Siedlaczek, Rychterówna to 
duża klasa.

Wśród juniorów o głowę przerasta 
wszvstkich mistrz rzutu dyskiem — 
Piątkowski. Ten junior to przecież wi­
cemistrz Spartakiady! Inni młodzi za­
wodnicy dalecy są Jeszcze od takich 
sukcesów, ale w przyszłości mogą osiąg­
nąć i większe, jak widać z przykładów 
-.^<y i Duńskiej, Werbłińskiego, Brabań- 
skiego i Gizelewskiego.
Dotychczasowe mistrzostwa junio­

rów dały nam biegaczy od 400 m do 
1500 m, wielu zdolnych oszczepni- 
ków i dyskoboli, nic natomiast nie 
wyrosło z mistrzów sprintu, nie prze­
szli słabsi średniodystansowcy na 
biegi długie. Prawie zeru równy jest 
„przychówek“ w kuli, mało również 
jest skoczków i plotkarzy. Stanowczo 
dużo większą uwagę należy poświę­
cić specjalistom tych konkurencji 
wśród młodzieży (zmarnowany talent 
Dobraczyńskiego — Specjalisty .kuli), 
by w przyszłości sprinty i kula podą­
żały za Piątkowskim czy specjalista­
mi rzutu młotem Ciepłym i Korchem. 
zaliczającymi się dziś do czołówki 
krajowej. STJS.

dzlewczę było, chciałm się 
stobom żenić 

się slełma — muslałem 
odmienić...“ 

k..łypląc przy tym ku gromadce chi­
choczących na uboczu druhen i przy­
tupując wesoło. Odpowiedział mu 
zgodny poklask wszystkich obecnych 
Rozochocony więc powodzeniem za­
czyna raz po raz wyciągać na skocz­
ną, rzeszowską nutę to smętne, to 
znów wesołe śpiewki. Takie stare, 
znane wszystkim doskonale, I takie 
jakieś inne, których nikt jeszcze me 
słyszał...

Ho, ho! Stary Józef Kluż z Krze­
mienicy pow. Łańcut to w śpiewaniu 
mistrz nie lada. On to, jak rzadko 
kto w okolicy, potrafi jeszcze nucić 
dawne, na pół zapomniane pieśni, on 
to wreszcie sam tworzy nowe pio­
senki.

— Nasz Kluż napisał nawet sztukę, 
graną w prawdziwym teatrze — 
chwalą się jego najbliżsi sąsiedzi. Ta 
„sztuka“ — to jak się okazuje piękne 
widowisko regionalne dla zespołu 
świetlicowego, wystawiane już nie­
jednokrotnie z ogromnym po wodze­
niem w Rzeszowie i innych miastach 
województwa, nie mówiąc — rzecz 
jasna — o powiecie łańcuckim i oko­
licznych gromadach.

Kluż — znany w całym Rzeszow- 
skiem gawędziarz 1 pieśniarz — był 
także (do czego przyznał się z pew­
nym zażenowaniem) — poetą. Auto­
rem ślicznej ballady o zabytkowej 
kapliczce, stojącej na wysepce na je­
ziorze krzemienieckim. Ballady, na­
pisanej pod wyraźnym wpływem 
„Świtezianki'* Mickiewicza, którego 
Kluż jest żarliwym wielbicielem.

WIERSZE I POEMATY
Wiecznie żywa i świeża — 

rzadko w którym kraju — jest 
ska sztuka ludowa. Tworzą po 
szych wsiach artyści garncarze,
cze, strzyże się wzorzyste wycinanki. 
Piszą także chłopscy poeci. Piszą, czę­
sto kłócąc się z podstawowymi regu­
łami poetyki, w wiecznej wojnie z 
ortografią. Jest jednak w ich pro­
stych wierszach tych nawet, trącą- 
cych „częstochowszczyzną“ coś, co 
chwyta za serce, coś co nakazuje 
prawdziwy szacunek, ba, podziw dla 
tej prymitywnej często, samorodnej 
twórczości.

Posłuchajcie choćby wyjątku z du­
żego poematu Marii Puterli z Blędo- 
wej (pow. Łańcut) pt. „Południe“.

„...Zasnęły łany, owiśnięte kłosy 
zbielały bardziej w złotym słońca 
u. . - żarzeW powadze ciszy stanęły niebiosy 
spoczęły drzewa po porannej gwarze.

Sierpy i kosy rzucone na łanacn 
widać wtulonych w cień zbożowej 

kopicy 
snem poobiednim drzemią robotnicy 
I tylko mrówki kręcą się przy 

dzbanach...“ 
Autorka tych pełnych prostoty i 

szczerości strof — Maria Puterla — 
to młoda, 27-letnia chłopka małorol­
na, ogromna wielbicielka dzieł Ko­
nopnickiej, z której wierszami, jak 
powiedziała „nigdy się nie rozstaje“.

Wieś, bujna przyroda, praca i życie 
codzienne chłopa — oto powtarzające 
się stale w twórczości chłopskich pi­
sarzy i poetów motywy. Zacytuję te­
raz drugi wyjątek, również z poema­
tu, napisanego przez Mieczysława Flej-

jak 
pol- 
na- 

tka-

Z TEATRÓW STOŁECZNYCH

Miłość, honor i zbrodnia
Klimat ogromnej większości dziel 

Calderona jest nam dziś obcy i nie 
zrozumiały. Wszystko u tego pisarza 
jest wyolbrzymione i doprowadzone 
do krańcowości: miłość przeradza się 
w opętanie, które nie cofa się przed 
żadnymi przeszkodami; nienawiść nie 
obejdzie się 4oez krwawej zemsty, za­
zdrość kończy się zabójstwem; kult 
honoru dochodzi do absurdu; religij­
ność równa się fanatyzmowi; tempe­
rament)7 rozgrzane są do czerwoności; 
każde uczucie bije najbardziej jaskra­
wą barwą; namiętność zamienia lu­
dzi w jego sztukach w chodzące sym­
bole instynktów; wiersz toczy się na 
kształt rwącej i zarazem rozlewnej 
rzeki; metafdry, przeciwstawienia, or­
namenty piętrzą się w kunsztowną, 
barokową budowlę...

Zresztą zewnętrzny blask i muzyka 
słowa — zwłaszcza w hiszpańskim 
oryginale — to może najmocniejszy 
element swoistego piękna utworów 
Calderona. W całości jednak — co za 
różnica w porównaniu z wielkim iegn 
poprzednikiem Lope de Vega! Obaj 
uchodzą za największych twórców 
teatru hiszpańskiego w złotym okre­
sie jego rozkwitu. Lope de Vega był 
poetą ludu, jego komedie przy całej 
odległości lat i odmienności środków 
artystycznych dziś dalej nas zachwy­
cają. Calderon był poetą dworu, poe­
tą schyłkowej już epoki siedemnasto­

wiecznej Hiszpanii, jego utwory po­
zostawiają nas na ogół obojętnymi.

„Alkad z Zalamei“*) należy pod tym 
wzgiędem do bardzo nielicznych wy­
jątków. Tu Calderon stanął na moc­
nym gruncie rzeczywistości. I od ra­
zu na scenie przestały się snuć cienie 
i manekiny a ukazali się żywi ludzie 
o zdecydowanych charakterach. Od 
razu dramat odkrył nam wzruszającą 
prawdę o człowieku, prawdę o epoce 
— choć zamkniętą w specyficznej 
konwencji poetyckiej. Calderon ary­
stokrata nie wahał się uderzyć tu w 
egoizm arystokracji. Calderon żołnierz 
nie wahał się oskarżyć oficerów o 
okrucieństwo. Calderon poeta dworu 
nie wahał się włożyć w usta chłopa 
gorzkich słów o nierówności stanów 
i różnych pojęciach sprawiedliwości 
wobec nich stosowanych. Tylko król 
pozostaje tu— jak i w innych utwo­
rach tego okresu — niezmiennie wy­
idealizowany. On to Wprowadza osta­
teczny porządek w okrutnej i krwa­
wej historii pohańbienia córki nieu­
giętego chłopa kastylskiego Pedra 
Crespo, Izabelli, przez kapitana wojsk 
królewskich, Don Alvaro de Ataide. 
Zresztą z dwojga złego, mając do wy­
boru feudałów i króla, chłopi woleli 
tego ostatniego. On przecież dla _____ ____ X

*) Pedro Calderon de la Barca — Alkad 
z Zalamei — Dramat w trzech aktach 
Tłumaczył Ludwik Hieronim Morstin 
(Teatr Domu Wolska Polskiego).

wzmocnienia swej władzy ukrócał 
nieraz feudalną samowolę.

,.Alkad z Zalamei*1 (alkad znaczy 
tyle, co naczelnik i sędzia gminy) 
jest sztuką, którą określa się już to 
jako komedię, już to — jak w przed­
stawieniu warszawskim — jako dra­
mat (i ten ostatni termin jest chyba 
słuszniejszy). Sceny wesołe, humory­
styczne przeplatają się tu z tragicz­
nymi. Sztuka jest doskonale skon­
struowana. Bieg wypadków trzyma 
widownię w stałym napięciu. Działa 
też siła przedstawionych namiętności, 
czaruje poezja, płynąca z długich nie­
raz tyrad. W pełni nie da się jej prze­
kazać w przekładzie, ale tłumaczenie 
Ludwika Hieronima Morstina jest 
bardzo ładne i teatralne; czasem tyl­
ko trafiają się w nim zbyt nowoczes­
ne zwroty i pojęcia. Słowem —• pięk­
ne dzieło Calderona" dobrze trafia do 
widowni. Stopień natężenia uwagi wi­
dzów i słuchaczy jest też ważnym 
dla recenzenta miernikiem oceny tego, 
co się dzieje na scenie.

A co się działo w tym wypadku na 
scenie? Zacznę od zastrzeżeń wobec 
reżyserii Ludwika Rene, by potem 
powiedzieć o jej zaletach. Dramat 
Calderona w wielu scenach, nieraz 
bardzo krótkich, coraz to zmienia 
miejsce akcji. Wymaga to albo takie­
go rozwiązania inscenizacyjnego, aby 
kurtyna nie musiała co chwila opa­
dać, albo... kurtyna ta co chwila opa­
da. Rene starał się temu jak jś za­
radzić. Puścił w ruch w oczach wi­
dzów scenę obrotową, co nie było tu 
jakąś sztuczną igraszką, ale miało 
swój sens w układzie całości. Mniej 
udało się połączenie niektórych scen 
Wskutek tego np. pisarz sądowy dla 
zawiadomienia Pedra Crespo o wybo-

i ta*

rze na alkada, szuka go w... 
dokąd uprowadzili go żołnierze 
tana Don Alvaro.

Mimo tych zabiegów — od-łon
było za dużo. Kurtyna zbyt często
przerywała ciągłość wrażenia. Nie 
pomogła tu B zapełniająca przerwy, 
bardzo piękna muzyka, którą dla ca­
łego przedstawienia skomponował 
Zbigniew Turski. Była to jedna z naj­
lepszych tzw. „ilustracji muzycznych“, 
iakie słyszeliśmy ostatnio w teatrze 
polskim; dodawała przedstawieniu 
dużo uroku i poezji. Natomiast dla 
uniknięcia wieloodsłonowości można 
było akcję rozegrać np. na dwu roz­
dzielonych wewnętrzną kurtyną pla­
nach, czy użyć innych umownych 
form, których w sztuce — i w przed­
stawieniu — i tak przecież nie brak. 
Rozumiem, że na małej scenie Teatru 
Domu Wojska Polskiego było to rze­
czą trudną, ale chyba nie niemożliwą.

Drugie zastrzeżenie dotyczy pewne­
go przytłumienia tonu i tempa U 
Calderona burzą się namiętności, ki­
pią gorące południowe temperamenty 
Ludzie o byle co porywają się dc 
szpady, czy chwytają za nóż. Na sce­
nie zaś raczej się mówi o tych afek­
tach, niż się je czuje i widzi w grze 
aktorów. Wiersz płynie spokojnie 
Być może, reżyser kierował się słusz­
na zresztą troską, abv nie wpaść w 
jakąś kabaretową „hiszpańskość", czy 
bombastyczną napuszoność. Ale ina­
czej odczytał partyturę niż była na­
pisana. Tam, gdzie autor — żeby użyć 
porównania muzycznego — napisał 
animato (z ożywieniem), reżyser dy­
rygował: sostenuto (powściągliwie).

W tym jednak charakterze stworzył 
jednolitą całość, w której i poetyc- 
kość została utrzymana i realistyczny

sens utworu doszedł do głosu. Rozu­
miał konsekwencje literackie epoki 
i nie starał się ich sztucznie „upraw­
dopodobnić“. Dostosował do nich np. 
efekty dźwiękowe, kiedy hałas, czy 
stuknięcie wyrażało się z pomocą mu­
zyki.

Szkoda, że główna rola Pedra Crespo 
nie znalazła właściwego wykonawcy Jest 
to rola bardzo bogata. Crespo to chłop 
niezłomny, twardy i honorny,, chytry i po 
rywczy. mocny i cięty w słowach, czuły 
w uczuciach do dzieci i tragiczny. Nieste 
ty. Jozef Kondrat grał go jednostajnie ' 
□olękiiwie. przez cały czas w jednym to­
nie. Cofka Crespa ma właściwie jedną 
tylko wielką scenę, kiedy opowiada ojcu 
o swym pohańbieniu. Młodej Małgorzacie 
ourek-LeśniewskieJ brak jeszcze dostate 
cznej głębi przeżycia, ale w scenie tei 
wzruszała: niewątpliwy talent tej aktorkf 
rzeka na dalszy rozwój. Bardzo dobrą - 
a z niewielu rysów przez autora zlożo- 
u'*,, s,vlMfT:kę - towarzyszki Iza
belli da.a Halina Jasnorzewska. Prawdzi 
wy — chłopski, młodzieńczy i zawadiacki
- był Włodzimierz Kmicik jako Juan 
syn Crespa Janusz Ziejęwski b\ 1 genera 
łem w miarę śmiesznym, w miarę dum­
nym i w miarę dobrodusznym. Jerzy Pi- 
cholski w roli kapitana Don Alvaro łą­
czył urok zewnętrzny tej postaci z je’ 
wewnętrzna podłością I egoizmem. Jadwi­
ga Hodorska grała ognista markietankę: 
wiórował jej z humorem Wiktor Nanow- 
ski jako jej ukochany Rebolledo. Zabaw­
ną parę ucharakteryzowatiego na Don Ki­
chota szlachcica I jego sługi stworzyli 
^dgeniusz Dziekoński i Wojciech Rajew­
ski. Krystian Tomczak (żołdacki sierżant) 
Antoni Jurasz (pisarz sądowy) Józef 
Szczublewski, Jan Burek, Leon Leński 
żołnierze) Władysław Czerny (dworzanin)

— wystąpili w pozostałych rolach Na 
końcu wymieńmy 1 na krótko ukazuja 
■erb sie króla Fi'ina II, którego Bolesław 
Płotnicki ukazał w dość skromnym ma 
jestacie.

Zenobiusz Strzelecki był twórcą pięk­
nych dekoracyj i kostiumów, dobrze od­
dających surową atmosferę epoki i Hi­
szpanii, kraju, w którym domy malowa­
ne są złotym odblaskiem słońca 1 w któ­
rym zamek królewski EscurlaJ jest nonu- 
rym, zbudowanym na pustkowiu klasz­
torem.

AUGUST GRODZICKI

i szera z pow. łańcuckiego pt. „Wies-» 
na“:

„Ano juzcł!
Czas to przed«...
Wiesna, wiesna, bo nie jesień... 
Idzie kanyś, borem szuści 
Igra ducni leci polem 
poobudzać krz« skowronki.
To słoneczni się w rozdole — 
to zieleni.
Poodmienia 
pookwieca miedze — łąki 
I stronami kajść „zaszumi

Wiesna!... Wierna!.* 
Haj — to wleci« —
Jaże sercem człeka tarqa 
kiedy widzi —
Jak se idzie -- Nowe Życie!...

NIECH NIE GINĄ SKARBY
Wiele takich skarbów ludowej poe* 

zji kryje sama tylko ziemia łańcuc­
ka. Zapalony badacz, miłośnik i zbie­
racz sztuki ludowej, kustosz muzeum 
łańcuckiego Micał — w ciągu czte- 
tech niespełna lat wędrówek krajo­
znawczych odkrył w swoim powiecie 
ok. 80 aktywnych twórców ludowychf 
zajmujących się układaniem piose­
nek, piszących wiersze i opowiada­
nia prozą. Są to oczywista ludzie o 
różnej skali zainteresowań, o różnym 
poziomie wykształcenia i uzdoln eń. 
Niemniej jednak wśród tej osiem­
dziesiątki znalazłoby się niejedno na­
zwisko, niejeden utwór, z którym 
warto by zapoznać szerszy ogół, któ­
ry warto by uratować przed pójściem 
w niepamięć.

O tym zaś, jaką rolę odegrać może 
twórczość amatorska w życiu wsi, do 
jakich pomaga ona osiągnięć — 
świadczy najlepiej przykład kolekty­
wu chłopskiego z Wisły, który wspól­
nie napisał, przygotował i wystawił 
na Festiwalu Sztuk Polskich własną 
sztukę pt. „Razem, zespołem, groma­
dą“ — piękne widowisko, mówiące 
w prosty, przekonujący sposób o 
wzajemnych korzyściach wsi i mia­
sta z sojuszu robotniczo-chłopskiego« 
Widowisko, które zdobyło II nagrodą 
na Festiwalu. O tym, jak skuteczną 
bronią przeciwko kułakom i zacofań­
com na wsi jest np. mocny wiersz 
satyryczny, godzący w ściśle okre­
śloną, znaną wszystkim postać — 
przekonali się wszyscy redaktorzy 
gminnych 1 gromadzkich gazetek ścien­
nych, którzy z broni tej potrafili 
skorzystać.

Np. 5-hektarowy chłop Józef Sołty­
sik z Berejówka w Lubelskiem żwlekał 
coś i zwlekał w zeszłym roku z odstawą 
zboża. No i „kteś“ ułożył o tym piosen­
kę, Jak to Sołtysik „pomaga“ wsi w 
zwolnieniu od odsypów. Skutek był ta­
ki, że... na drugi dzień po odśpiewaniu 
tej piosenki na gromadzkiej akademii 
i ogłoszeniu tekstu w gazetce ściennej 
Sołtysik wykonał plan skupu z nad­
wyżką...
Takich przykładów można by przy­

toczyć o wiele więcej. Jakie są jed­
nak wnioski z tego wszystkiego? 
Wnioski są proste. Związek Samopo­
mocy Chłopskiej oraz wydziały kul­
tury rad narodowych baczniejszą niż 
dotychczas uwagą otoczyć powinny 
wszystkich, zasługujących na to auto­
rów samorodnych. Takie talenty, jak 
Puterla czy Kluż nie tylko można, 
ale i trzeba wychować.

WYSTARCZY NOTES I.*
To by była jedna sprawa. Sprawa 

„bieżącej“ twórczości ludowej. Poza 
tym pora jednak pomyśleć również 
i o tym, aby „ktoś“ zajął się wresz­
cie w należyty sposób zbieraniem 
wszystkich najcenniejszych etnogra­
ficznie i literacko utworów ludowych« 
Aby zarejestrować je i zachować w 
ten sposób dla przyszłych pokoleń.

Ileż to bowiem ginie starych ba­
jek, klechd, legend, opowiadanych po 
wsiach ballad ludowych, które sta­
nowią przecież niewątpliwie ważną 
i cenną część składową naszej kul­
tury narodowej!

I tak, jeżeli Państwowy Instytut 
Sztuki prowadzi energiczną akcję ba- 

I dania folkloru muzycznego. Jeżeli w 
I terenie działają liczne ekipv, które 
dokonały już łącznie ponad 100 tys.(!) 
nagrań na taśmę magnetofonową pie­
śni i melodii ludowych różnych 
okręgów. Jeżeli z zapisów tych i na­
grań korzystają z ogromną korzyścią 
dla siebie i swojej twórczości nasi 
kompozytorzy. I jeżeli stwierdzić mo­
żemy dziś z dumą, że Janków Mu­
zykantów nie masz już na polskiej 
wsi, że każdy prawdziwy talent mu­
zyczny znajduje należytą opiekę i wa­
runki kształcenia — to niestety po­
wiedzieć i przyznać trzeba, że z* opie­
ką nad twórczością literacką jest na 
polskiej wsi bardzo kiepsko...

Istniejąca swego czasu przy Z w. 
dla 
po-

Literatów 
amatorów 
rad. AJe 
sam się 
Rezultat 
mywała 
utwory... 
zanudzających 
redakcje pism i czasopism. Prawdzi- 
wie cenne zaś wiersze czy opowia­
dania drzemią nadal po kufrach i 
skrzyniach.

A przecież trzeba tak niewiele, aby 
zorganizować na razie kilka choćby 
lotnych ekip badawczych, które do­
trzeć by mogły bezpośrednio do sa­
mych twórców.

Zająć by sę tym mogli choćby w 
okresie wakacji — studenci wyższych 
lat polonistyki i etnografii. Zająć s:ę 
powinien Państwowy Instytut Sztuki, 
(w którym jak dotychczas istnieje 
już nawet Wydział' Malarstwa Ludo­
wego, a brak jest jakiejś podsekcji 
zajmującej się literaturą ludową) 
oraz rzecz jasnćł - Zw. L teralow.

N-e trzeba tu zaonej skomplikowa­
nej aparatury d<» nagrań Wystarczy 
zwykły notes, dobry ołówek i para 

•zdrowych mocnych nóg...
Odpowiedzmy wiec nareszcie na 

wołanie ludowego poety łańcuckiego 
Walentego Ku myszą, który pisze:

„...Wszystko to co piękne 
odszukajmy Jeszcze

A uratujemy od zguby, zagłady 
co dawniej składali 

poeci i wieszcze...“
ADAM W. WYSOCKI

Poradma Literacka
— owszem, udzielała 

tylko wtedy, jeżeli., autor 
do niej zgłosił lub napisał, 
był taki, że Poradnia otrzy- 
ze wsi wyłącznie niemal 
patentowanych grafomanów, 
yy_h zawodowo wszystk e

całkiem serio
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Brawo
gm. Dobre Miasto

W środę 25 bm. gmina Dobre Mia­
sto jako druga w powiecie Lidzbark 
przekroczyła o 15 ton sierpniowy plan 
skupu zboża.

W akcji skupu wyróżnili się Tade­
usz Kurecki i Ugorenko.

Do 100 proc. zbliża się również 
gmina Głębowo.

Dctychczas po w. Lidzbark wykonał 
sirepniowy pian skupu zboża w 
proc.

78

do
154

Jeszcze można zgłosić się
do brygad rolnych SP

Do brygad rolnych SP zgłosiło się 
tej pory 362 ochotników, w tym 
dziewczęta. Najliczniej zgłaszała się mło­
dzież z powiatów Mrągowo, Morąg i Dział­
dowo, natomiast słaby napływ ochotni­
ków zanotowano w powiatach Węgorze­
wo i Barczewo. Zgłoszeni już ochotnicy 
przystąpią z miejsca do pracy w PGR 
naszego województwa. Turnus ten trwać 
będzie do 15 listopada br.

Jeśli jednak ktoś nie zdążył dotych­
czas zapisać się do brygady może to je­
szcze uczynić w pierwszych dniach wrze­
śnia, zgłaszając się w komendach powia­
towych SP.

Do brygad przyjmowana jest młodzież 
w wieku 16 do 20 lat z tym, że chłopcy 
i dziewczęta poniżej 17 lat powinni przed­
stawić pisemną zgodę rodziców lub opie­
kunów.

Młodzież w brygadach otrzymuje wy­
żywienie, umundurowanie oraz zarobek 
w zależności od wkładu pracy, (r)

Na przykładzie kętrzyńskiej PSS

O obniżkę kosztów własnych
trzeba walczpć codzienną pracą

Sprawa obniżki kpsztów własnych 
znajduje się nadal w centrum uwagi. 
Przed kilku dniami nad zagadnieniem 
tym zastanawiali się na wojewódzkiej 
konferencji ekonomicznej wt Kętrzy- i 
nie pracownicy, omawiając je na 
przykładzie miejscowej spółdzielni.

Wzrost wydajności pracy, bardziej 
oszczędna gospodarka surowcem, 
przywiązywanie wagi do specjalizo­
wania kuchni w przyrządzaniu róż­
nych potraw — to dobre strony pracy 
kętrzyńskiej PSS. Kierownik ciast­
karni, ob. Białecki, stwierdził ponad­
to, że dzięki dobrej organizacji pracy
1 należytemu postępowaniu facho­
wych pracowników, którzy przekazu­
ją swe doświadczenia mniej zaawan­
sowanym, wydajność pracy znacznie 
wzrosła i że dziennie jeden pracow­
nik zdolny jest wyprodukować ok.
2 tys. ciastek. Dzięki temu ciastkarnie 
PSS plan półroczny wykonały w 130 
proc.

Mimo że w minionym półroczu kę­
trzyńska PSS obniżyła swoje koszty 
o 4,46 proc., to jednak niewykonanie 
półrocznego planu obrotu oraz pozo­
stawiająca jeszcze wiele do życzenia 
praca zaopatrzeniowców PSS i ma­
sarni — budzą pewne zastrzeżenia..

Zaopatrzenie sklepów PSS jest złe. 
W sprzedaży brakuje np. drobiu, któ­
ry przecież można zakupywać w źró­
dłach miejscowych. Podobnie jak z ma 
słem,- którego brak mieszkańcy Kę­
trzyna odczuwali w ostatnim tygo­
dniu lipca br. Najgorzej przedstawia 
się jednak produkcja masarni PSS. 
W momencie, kiedy trwała narada, 
placówki PSS sprzedawały np. sma­
lec nie nądający się do jedzenia. 
Rzecz jasna, że natychmiast zakazano 
sprzedaży zepsutego smalcu, ale stra­
ty PSS z tego powodu wyniosły kilka 
tysięcy złotych.

„Chory z urojenia
tylko do niedzieli

Ciesząca się wielkim powodzeniem 
u olsztyńskiej publiczności komedia 
Moliera „Chory z urojenia“, wysta­
wiana przez warszawski Teatr Ludo­
wy, zejdzie z afisza nieodwołalnie już 
w niedzielę 29 bm. Tak więc miesz­
kańcy naszego miasta, którzy jeszcze 
nie zdążyli obejrzeć tego doskonałego 
spektaklu muszą się spieszyć i... za­
pewnić sobie bilety wcześniej, bo­
wiem w dniu przedstawienia już o 
godz. 18 wisi groźna tablica: „Wszyst­
kie bilety wyprzedane“.

Przyśpieszyć 
remonty szkół!

DZIEŃ OLSZTYNA •
W PIERWSZYM dniu kiermaszu 

PDT przez dom towarowy przewi­
nęło się z górą 5 tys. kupujących. 
Największym „wzięciem“ cieszyły się 
stoiska ze sprzedażą przedmiotów 
szkolnych, które dosłownie oblegane 
były przez młodzież. Dziś w drugim 
dniu kiermaszu, PDT otwarty bzdzi? 
bez przerwy obiadowej. Komunikuje-' p°dfet° również roboty przy budowle
my jednocześnie, że kiermasz ar y- dwustronnej alei dla pieszych przy 

ul. Stalina. Pracownicy ZZM oczysz­
czają w tym miejscu skwer naprze­
ciw szkoły TPD przy ul. Mickiewi­
cza. Później opiekę nad pielęgnacją 
drzew i zieleńców przy skwerze mają 
objąć uczniowie szkoły TPD.

kulów szkolnych potrwa do 10 wrze­
śnia br.

COi GDZIE?

prod.

godz.

Teatr im. Jaracza —* „Chory z uroje­
nia“ — w wykonaniu Państw. Teatru Lu­
dowego z Warszawy Pocz. godz. 20.

KINA
Polonia — „Kariera w Paryżu“, godz. 

17, 19.30
Odrodzenie — nieczynne
Awangarda — „Błyskawica“, 

radź., godz. 17 1 19.30
Letnie — „Preludium sławy“, 

20.15

Apteka dyżurna — Społeczna nr 
re Miasto ńr 2

Pogotowie Ratunkowe — ul. Partyzan­
tów 82, tel. 09 I 22-22

Straż Pożarna — tel. 08

2, Sta-

29.VIII 12.IX uroczustości w powiatach

2 tys. przodujących chłopów woj. olsztyńskiego
pojedzie na dożynki do Lublina

(il) Tegoroczne dożynki odbywać 
się będą pod znakiem zwiększeni 
aktywności chłopów gospodarujących 
indywidualnie, członków spółdzielni 
produkcyjnych, pracowników PGR w 
walce o wykonanie wskazań wynika­
jących z uchwał II Zjazdu Partii. W 
naszym województwie uroczystości 
dożynkowe organizuje ZSCh pod kie­
rownictwem Partii, przy współudziale 
ZSL, rad narodowych, ZMP, LK i in­
nych organizacji społecznych.

Święto zakończenia żniw obcho­
dzone będzie w naszym wojewódz­
twie od 29 bm. do 12 września, przy 
czym miejscem tych uroczystości 
będzie osiem miast powiatowych 
oraz wiele gromad. W ośrodkach 
powiatowych dożynki połączone zo­
staną z otwarciem wystaw rolni­
czych, przypadającym w dwóch ter­
minach: 29 sierpnia i 5 września. 
Natomiast dożynki gromadzkie od­
będą się w siedzibach projektowa­
nych rad gromadzkich.

wymogom jakoś- 
pracy kętrzyńskiej 
sprawy obniżenia 
ustosunkować się

Wnioski są jasne. By osiągnąć ob­
niżkę kosztów własnych trzeba dbać 
o właściwe zaopatrzenie sklepów, a 
wyroby produkowane na miejscu po­
winny odpowiadać 
ciowym. Przykład 
PSS uczy, jak do 
kosztów własnych 
powinny pozostałe zarządy PSS w 
województwie, (zb)

Tu można wypocząć

Piękno Mazur zdobyło sobie
uinunie całego krafu

Ponad 6 tysięcy osób z całego kra- . Sniardwy, Mamry i innych, położo- 
ju — robotnicy, pracownicy umysło-1 
wi, studenci i młodzież — skorzystało 
już w bieżącym sezonie letnim z wy­
poczynku w domach FWP na Warmii 
i Mazurach. W porównaniu z ub. r. 
liczba wczasowiczów wzrosła o 50 
proc. Domy wypoczynkowe w Miko­
łajkach, Rucianem, Zalesiu i Lężaj- 
nach zdobyły sobie dużą popularność 
wśród ludzi pracy całego kraju.

Po raz pierwszy w tym roku Ośro­
dek Wczasów w Mikołajkach zorga­
nizował wczasy w namiotach i w 
domkach campingowych. Namioty o- 
raz domki poustawiano w lasach nad 
brzegami malowniczych jezior. Coraz 
więcej osób korzysta też z wczasów 
wędrownych, kajakowych i żeglar­
skich. Trasy wczasów turystycznych 
biegną bowiem poprzez miejscowo­
ści, w których znajdują się zabytki 
historyczne, świadczące o polskości 
ziemi warmińsko-mazurskiej.

Dużym powodzeniem cieszą się rów­
nież wycieczki statkami po jeziorach 
mazurskich. Dowodem tego jest fakt, 
że statki przewiozły już o 60 proc, 
więcej osób niż w tym samym okre­
sie r. ub. Szczególną popularność 
zdobyły sobie wycieczki po jeziorach

(1)W ciągu dni najbliższych ZSCh 
i WRZZ organizują za pośrednictwem 
„Orbisu“ w zakresie robotniczych 
wczasów świątecznych następujące 
wycieczki: 

28 30 sierpnia br. pociągiem tury- ~ści miasta. Koszt udziału
stycznym do Lublina na centralną 
wystawę rolniczą. Program przewiduje 
również zwiedzenie zabytków histo­
rycznych miasta. Koszt udziału w wy­
cieczce 65.50 zł.

KARNETY filmowe na festiwal fil­
mów radzieckich znajdują się już w 
sprzedaży. Można je nabyć w kio­
skach „Ruchu“. Cena pojedynczego 
karnetu wynosi 13,50 zł.

PO PRZEBUDOWIE chodników na 
całej długości przy ul. Partyzantów,

TRWAJĄ jeszcze zapisy do liceum 
dla pracujących na rok 
1954155. Dyrekcja liceum termin za­
pisów przedłużyła do połowy wrze­
śnia br. Bliższych danych zasięgnąć 
można w sekretariacie szkoły w godz 
15 do 18.

W ZWIĄZKU z naprawą urządzeń 
elektrycznych w niedzielę, 29 bm. w 
godz. od 10 — do 15 Olsztyn, poza 
ważniejszymi instytucjami 
ności publicznej, pozbawiony zostanie , sztyna do Kętrzyna o godz. 6.45 (po- 
prądu elektrycznego. (Zb) | łączenie z przesiadką w Czerwonce).

Przygotowania do uroczystości zwią­
zanych z zakończeniem żniw są w 
pełnym toku. Powołano już komitety 
dożynkowe, a w miastach powiato­
wych opracowano programy i wyło­
niono komisje organizacyjne. W ter­
minie do 1 września odbędą się w 
gromadach zebrania, na których doko­
na się wyboru najlepszych i przodu­
jących rolników na dożynki central­
ne w Lublinie. Analogiczne zebrania 
przeprowadzą spółdzielnie produkcyj­
ne oraz załogi pracownicze PGR.

Na dożynki centralne w Lublinie, 
wyznaczone na dzień 12 września, 
wyjedzie z naszego województwa dwa 
tysiące chłopów, członków spółdziel­
ni produkcyjnych i pracowników PGR. 
Wyjazd delegatów do Lublina wyz­
naczono na dzień 11 września.

Znacznie wcześniej wy jadą do Lu­
blina najlepsi członkowie Ludowych 
Zespołów Sportowych oraz najlepsze 
amatorskie zespoły artystyczne. Wy­
jazd ^na dożynkowy obóz przygoto­
wawczy do Lublina nastąpi 6 i 7 
września. Z LZS wyznaczono ogółem 
60 osób. Taka sama grupa będzie re­
prezentowała nasz dorobek artystycz­
ny, przy czym w skład jej będą wcho­
dziły zespoły artystyczne z powiatu 
nowomiejskiego oraz wiejska kapela 
ludowa z Bredynka. Zarówno człon­
kowie LZS, jak i więjskie zespoły ar­
tystyczne wezmą czynny udział w lu­
belskich 
wych. *

Program 
wiatowych 
zarówno artystycznych jak i sporto­
wych. Największą z nich będzie raid 
kolarski, w którym weźmie udział 
około 4 i pół tysiąca uczestników. 
Przygotowania do tej ciekawej z pun­
ktu widzenia sportowego imprezy są 
już na ukończeniu.

uroczystościach dożynko-

dożynek w miastach po- 
przewiduje wiele atrakcji

nych w północno-wschodniej części 
województwa, (p)

Szewców szkoli
spółdzislftia „Zjednoczenie“

Spółdzielnia Pracy „Zjednoczenie“ 
rozpoczyna wkrótce szkolenie mło­
dych fachowców rzemiosła szewskie­
go. Punkt szkoleni a znajduje się przy 
ul. Waryńskiego.

Wszelkich-informacji odnośnie szko­
lenia udziela biuro spółdzielni „Zje­
dnoczenie“ przy ul. Kętrzyńskiego.(oz)

Zobaczymy Teatr Satyry—#------- -----------------------------

Śląskie Syreny“-odwiedzą Olsztyn
Dlaczego „Teatr Satyry“, a nie... 

Satyryków — zapytają zapewne Czy­
telnicy spoglądając na tytuł niniej­
szej zapowiedzi. Obszerną odpowiedź 
na to' pytanie otrzymacie w progra­
mie wydanym przez dyrekcję teatru 
do zapowiedzianego w tytule przed­
stawienia. My zaś wyjaśnimy Czytel­
nikom, że powstały w lipcu br. w Sta- 
linogrodzie „Teatr Satyry“ nazwę swą 
wziął nie od autoirów tekstów (wła­
śnie... satyryków) tak jak dotychcza­
sowe placówki tego typu w Warsza­
wie, Poznaniu, Łodzi czy Krakowie,

4—6 i 18—20 września br. pociągiem 
turystycznym do Wrocławia celem 
zwiedzenia krajowej wystawy wyna­
lazczości i postęputechnci 
ZOO i różnych zabytków 

znego oraz 
i osobliwo- 
w tej wy-

autokarem
cieczce 83 zł od osoby.

18—20 września br. 
do Poznania na przedstawienie opero­
we i zwiedzenia miasta — palmiami, 
ZOO, Kurnika i in.

20—22 września br. pociągiem tury­
stycznym do Lublina dla młodzieży 
szkolnej, wg poprzedniego programu. 
Koszt zł 65.50.

Wreszcie ostatnia z obecnie zapla­
nowanych wycieczek uda się 26 wrze­
śnia br. pociągiem turystycznym do 
Warszawy. W programie — teatr oraz 
"wiedzanie terenu bejowy Pala en 
Kultury, Starówki, MDM, muzeów 
itd. Koszt 65 zł.

Skrzynka redakcyjna

O klasach „drugich“-po raz drugi
Sprawa klas drugich jest jak się 

wydaje dość ważna, skoro na naszą 
notatkę „Wygodna podróż“ licznie 
zareagowali pasażerowie PKP. Oto co 

szkolny Pisze ob. E. Sz. z Olsztyna:
„W związku z notatką w 

„Życia Olszt.“ pt. „Wygodna 
uprzejmie informuję, że jest 
gorzej gdy kolej sprz.edaje bilety kla­
sy II, urzędowy rozkład jazdy wyka­
zuje w składzie pociągów klasę II. a 
wagonów takich lub przedziałów w 
rzeczywistości wcale nie ma.

9 lipca br. wykupiwszy bilet II 
użutecz- klasy wyjechaliśmy (15 osób) z Ol-

Nr 196 
podróż“ 
jeszcze

Jak już podkreślaliśmy na dożynki 
do Lublina pojadą z naszego woje­
wództwa najlepsi z najlepszych. Będą 
to więc chłopi, którzy w br. osiągnęli 
wysokie plony, wzorowi hodowcy i 
plantatorzy, którzy wywiązali się z 
obowiązkowych dostaw zboża, żyw­
ca lub mleka, inicjatorzy lub realiza­
torzy społecznych czynów melioracyj­
nych, przodujące gospodynie wiejskie 
i uczestniczki konkursów hodowla­
nych, aktywni członkowie komitetów 
założycielskich spółdzielni produkcyj­
nych, aktywiści gromadzcy itp.

Udział w dożynkach centralnych 
będzie zaszczytnym wyróżnieniem. 
Dlatego chłopi naszego województwa 
powinni starać się usilnie o szybkie 
wykonanie prac żniwnych i polowych 
i o terminowe wywiązanie się z obo­
wiązkowych dostaw zboża. Tegorocz­
ne dożynki powinni powitać uczciwie 
wykonanymi obowiązkami wobec na­
szej Ludowej Ojczyzny • i całkowitą 
gotowością do. jesiennej kampanii 
siewnej.

W trosce o zdrowie ludności wiejskiej

PGR MUSZĄ WYTYPOWAĆ’ LOKALE
na projektowane izby porodowe

(1) Zagadnienie dalszego rozwoju 
lecznictwa na wsi i związanych z tym 
inwestycji znalazło swój wyraz w 
planie woj. f wydę. zdrowia na br. 
Zaprojektowano wydatną rozbudowę 
wiejskich placówek leczniczych a 
w ich liczbie ośrodków zdrowia, 
punktów położniczych i izb porodo­
wych. Wykonanie tych zamierzeń u- 
zależnione jest jednak od kredytów, 
od pozyskania nowych sił lekarskich 
i odpowiednich pomieszczeń dla wy­
mienionych placówek oraz termino­
wej ich adaptacji.

W toku wykonywania planu woj. 
wydział zdrowia natrafił na poważne 
trudności natury finansowej, lokalo­
wej i personalnej. Najdotkliwiej za­
ważył na 
początku 
tylko nie 
zmalała.
czych na wsi ubyło 3. Na poczet pla­
nu, który przewidywał uruchomienie 
32 nowych punktów, nie wykonano 
na razie nic. Poruszenie tej sprawy 
z martwego punktu stanie się możli­
we dopiero po sprowadzeniu na te­
ren naszego województwa pewnej ilo­
ści absolwentek ze szkoły położnych 
w Białymstoku, co ma nastąpić już 
we wrześniu br.

planie brak położnych. Od 
tego roku ich liczba nie 
wzrosła, lecz nawet nieco 

Ze 103 punktów położni-

ale od treści swych przedstawień — 
satyry — będącej podstawowym za­
łożeniem programowym tej nowo­
powstałej placówki.

Stalinogrodzki Teatr Satyry przy­
bywa do nas ze swym premierowym 
przedstawieniem zatytułowanym „Ślą­
skie syreny4'. Jest to pełnospektaklo- 
we widowisko satyryczno-muzyczne, 
na którego całość składa się kilkana­
ście poszczególnych numerów połączo­
nych luźną fastrygą intrygi. A więc 
coś podobnego do rewii o typie Va­
riete, choć... bez tańca i akrobacji.

W zespole, obok czołowych aktorów 
scen śląskich zobaczymy również zna­
nych dobrze z występów w teatrze 
im. St. Jaracza w Olsztynie: Elżbie­
tę Luxemburg oraz Józefa Kozłow­
skiego. Kierownictwo artystyczne tea­
tru sprawuje kolegium złożone ze zna 
nych literatów śląskich, pod przewod­
nictwem Wilhelma Szewczyka.

Teatr Satyry gościć będzie w Olsz­
tynie przez cztery dni: w poniedzia­
łek i wtorek 30 i 31 bm. oraz środę 
i czwartek 1 i 2 września br. Początek 
przedstawień, które odbywać się bę­
dą w sali teatru Jaracza — we wszyst 
kie dni o godz. 20.

Pierwsze wyniki 
kajakarskich mistrzostw Polski w Olsztynie

Z udziałem 460 zawodników i za­
wodniczek całej Polski rozpoczęły się 
wczoraj w Olsztynie na jez. Krzy­
wym XVI kajakarskie mistrzostwa 
Polski seniorów i jednocześnie VI 
juniorów.

Już pierwsze biegi przyniosły nie- 
spodzinakę. Było nią wyeliminowa­
nie w III przedbiegu z klw. 1000 m.

Z Olsztyna do Czerwonki można by­
ło dojechać wagonem II klasy. Jednak 
w pociągu Nr 1111, wychodzącym z 
Czerwonki o godz. 7.36 ani wagonu, 
ani przedziału II klasy nie było, a 
konduktor poinformował nas, że w 
składzie tym nigdy ich nic ma. Dla­
czego więc w urzędowym rozkładzie 
jazdy uwidoczniono, że w składzie 
tym są wagony również i II klasy?

W załączeniu przedkładam bilet II 
klasy, który zachowałem „ku pamię­
ci“.

Jest to już nierównie ciekawsza 
sprawa od poprzedniej i z tym więk­
szą cekawością oczekujemy na wy­
jaśnienia DOKP. (Red,)

Działdowo i Nowe Miasto przodują
w realizacji planowych dostaw

(il) Ostatni tydzień zaznaczył się na wsi olsztyńskiej poważnym wzro­
stem dostaw zbożowych zarówno przez spółdzielnie produkcyjne, jak 
i przez chłopów gospodarujących indywidualnie. Wzrastające tempo tych 
dostaw wskazuje na rzetelną pracę aktywu wiejskiego w gromadach i na 
ciągle rosnącą świadomość mas chłopskich.
Potwierdzeniem tych słów jest cho­

ciażby powiat działdowski, który mie­
sięczny plan obowiązkowych dostaw 
wykonał już 21 bm.. wysuwając się 
tym samym na pierwsze miejsce w 
skali wojewódzkiej. Gromada Klęcz- 
kowd w tym samym powiecie wyko­
nała roczny plan dostaw w 100 proc. 
Takich gromad jak Klęczkowo 
w naszym województwie 30. Z 
dym również dniem zwiększa 
ilość chłopów, którzy w całości 
wiązali się z obowiązkowych dostaw 
zboża.
roczny 
konało 
ponad 
chłopów plany zbożowe wykonało w 
50 i więcej procentach. .

W dostawach przodują wyraźnie 
chłopi z pow. działdowskiego i nowo­
miejskiego. Lecz i z innych powiatów 
donoszą nam o wzrastającym tempie 
omłotów, od których w dużej mierze 
zależą dostawy. Np. w pow. węgo­
rzewskim, w gm. Budry i Radzieje, 
dzięki sprawności prac omłotowych

jest 
każ- 

się 
wy-

Według ostatnich danych plan 
dostaw zboża w 100 proc, wy- 
już w naszym województwie 

3 tys. chłopów, a ponad 6 tys.

dla wszystkich

braku sił facho- 
częściowy brak

nie- 
bu-

by-ośrodków zdrowia 
wsi 96. Na rox bieżący 
otwarcie 34 placówek

Niewiele lepiej przedstawia się 
wykonanie planu budowy 6 nowych 
izb porodowych obok 33 już istnieją­
cych placówek tego typu na. wsi. 
Z wymienionych wyżej przyezyrf zdo­
łano uruchomić zaledwie jedną taką 
izbę, jakkolwiek Wydział Zdrowia 
posiada wyposażenie 
zaplanowanych.

Oprócz chwilowego 
wych przeszkadza tu 
kredytów na przeprowadzenie konie­
cznych remontów i adaptacji, a 
jednokrotnie ‘i brak materiałów 
dowlanych.

Punktów i 
ło dotąd na 
zaplanowano 
tego typu, a uruchomiono do chwili 
obecnej tylko 9. Do końca roku pozo­
stało jeszcze nie uruchomionych 25 punk 
tów. Główmą przeszkodę w wykona­
niu tego planu stanowi brak pomiesz­
czeń. Winę tego stanu rzeczy ponoszą 
przede wszystkim PGR.

Jest to, oczywiście, ze strony dy­
rekcji tych gospodarstw poważne i 
karygodne zaniedbanie, zwłaszcza w 
tych wypadkach, kiedy stan zabudo­
wali * ftózwala na oddanie do dyspo­
zycji aparatu zdrowia odpowiednich 
lokali. Trudno zrozumieć, dlaczego 
sprawa ta napotyka na największe 
trudności właśnie w państwowych 
gospodarstwach rolnych, których pra­
cownicy tak żywotnie są zaintereso­
wani w posiadaniu takich ośrodków 
leczniczych na miejscu.

W końcu bieżącego miesiąca róż- 
pocznie się zapowiedziany napływ no­
wych pielęgniarek, felczerów, położ­
nych, dentystów i techników denty­
stycznych do naszego województwa. 
We wrześniu i październiku przybę­
dzie także większa ilość lekarzy.

Z tą chwilą zmniejszą się trudności 
personalne i powstanie możność uru­
chomienia wielu planowanych, a nie 
utworzonych dotychczas placówek 
leczniczych na wsi.

Z innych inwestycji Wydziału Zdro­
wia warto zanotować uruchomienie 
zakładu anatomicznego patologii, in­
stalowanego obecnie w salach szpi­
tala wojewódzkiego, i dwóch pralni 
parowych w szpitalach powiatowych 
w Nidzicy i w Reszlu. Otwarcie za­
kładu anatomicznego oraz muzeum 
przy nim nastąpi przed upływem te­
go roku. Będzie to placówka nauko­
wa o charakterze szkoleniowym dla 
zatrudnionych w naszym aparacie 
służby zdrowia świeżych absolwentów 
akademii medycznych.

Do większych inwestycji służby 
zdrowia należy również założenie 
trzech nowych stacji sanitarno-epide­
miologicznych v Braniewie, Kętrzy­
nie i Biskupcu. Po ich uruchomieniu, 

seniorów Rujdziejczaka (Stal) i zaję­
cie pierwszego miejsca w tym biegu 
przez Chabowskiego (Szczecin) przed 
Skwarskim (Spójnia Warszawa) i 
Miękczyńskim ze Startu.

W bezpośrednim pojedynka spotka­
ło się w przedbiegach dwóch kandy­
datów do tytułów mistrza: Folwarcz­
ny i Kozieras. Zwyciężył Folwarcz­
ny (Górnik) w czasie 4:23,1 przed 
Kozierasem (Stal) i Zduńskim 
(Włókniarz).

A oto pozostałe wyniki: przed bieg I 
— 1) Górski (Sp.) 4:16.2, 2) Gross 
(Kol.), 3 Nowak (AZS Kraków).

W konkurencji k2w 1000 zwycię­
żyli w pierwszym przedbiegu Do­
liński i Węglarz (Spójnia w czasie 
4:14.7. w II — Zieliński i Broniewicz 
(Sp.) w doskonałym czasie 3:45,5, a 
III przedbiegu — Kruczkowski i 
Skrzypczak (Unia) — 4:08.5.

W przedbiegu na k4w zwyciężyła 
obsada Stali: Radziejczak, Kozieras 
Augustyniak i Niemczyk w czasie 
3:43,6 przed Spójnią i Unią, a w 
trzecim również załoga Unii.

W rozegranej tego dnia mało zna­
nej jeszcze konkurencji — 
4 x 500 juniorów I miejsce 
szym przedb’esu zajął Start 
9:48,7 przed Włókniarzem i

sztafecie 
w pierw- 
w czasie 
Zrywem.

akty- 
naro-

plany

wiele gromad mogło szybciej zaw’eźć 
zboże do spółdzielczych punktów sku­
pu. W rezultacie chłopi obu gmin wy­
wiązali się w całości z dostaw mie­
sięcznych, przy czym w gromadach 
gminy Budry z obowiązków wobec 
Państwa wywiązali się wszyscy r’ L 
wiści, członkowie Partii i rad 
dowych.

Słabo natomiast wykonują 
dostaw zbiorowych chłopi z powia­
tów: suskiego, pasłęckiego i kętrzyń 
skiego. Jest to o tyle dziwne, że 
we wszystkich wymienionych powia 
tach istnieją takie same warunki 
żniwne i omlotowe, jak i w po­
zostałych. Nie wy wiązywanie się z 
planów dostaw należy więc dożyć 
wyłącznie na karb słabej pn ^y a- 
ktywu gminnego i gromadzkiego.
Trzeba zakasać po łokcie rękawy 

Obywatele z pasłęckiego, suskiego i 
kętrzyńskiego i wziąć się do udzciwej 
i rzetelnej pracy. Bo na owoce wa­
szej pracy, na zboże i chleb, czekają 
setki tysięcy • ludzi pracy.

co. nastąpi najdalej w grudniu br., 
będziemy mieli 7 placówek powiato­
wych tego typu, nie licząc Wojew. 
Stacji San.-Ępid. w Olsztynie.

„Osobliwe zdarzenie“
Utwór pod tym tytułem, jaki pre­

zentujemy naszym Czytelnikom po­
niżej, nie wyszedł spod pióra Goldo­
niego, bowiem rzecz dzieje się współ­
cześnie i w... Olsztynie. Niemniej po­
siada pewne cechy dzieła scenicznego 
ponieważ składa się z prologu, trzech 
aktów i epilogu. Oto one:

PROLOG
W całym kraju w dniu Święta Lot­

nictwa — 22 bm. — Liga Przyjaciół 
Żołnierza i miejscowe Aerokluby or­
ganizowały okolicznościowe imprezy. 
Rzecz jasna, że Olsztyn nie mógł być 
wyjątkiem.

AKT I
(przez telefon)

Halo, Orbis? Tu zarząd wojewódzki 
LPZ. Urządzamy w niedzielę 22 bm. 
pokazy lotnicze w Dajtkach. Chcemy 
żebyście nam zorganizowali przed­
sprzedaż biletów i komunikację z 
Olsztynem.

— Doskonale, czemu nie. Sprawa 
bardzo prosta. Zaraz spiszemy umo­
wę.

— A czy macie autobusy? Trzeba 
by co najmniej jakieś trzy wozy,..

— Ha, ha, ha. Trzy? Tylko? Chce- 
cie dziesięć, też będziecie mieli.

— No to świetnie. Zaraz przycho­
dzimy podpisać umowę.

(Podpisali)
AKT II 

(W Orbisie)
— Panie kierowniku ta przedsprze 

daż biletów na imprezy lotnicze słabo 
jakoś idzie, bo pogoda niepewna.

— To wie pani co, panno Krysiu? 
Po co ryzykować. Nie damy żadnego 
autobusu.

— A jak w niedzielę będzie ładna 
pogoda?

— To niech sie LPZ martwi. Zresz­
tą, kto będzie chciał oglądać te ich 
pokazy, to i pieszo pójdzie.».

AKT III 
(W autobusie)

— Ludzie, nie pchać się. Nie wi- 
dzioie. że jest tylko jeden wóz? I tak 
wszystkich nie weźmiemy.

(w połowie drogi)
— Wszyscy proszę wysiadać!
— Co się stało, dlaczego, autobus 

się popsuł?
— Wóz jest w porządku, tylko pa­

ru gości „na waleta“ weszło, bez bi­
letów nabytych w przedsprzedaży. 
I teraz wszyscy z wozu wysiadka .— 
albo jedziemy z powrotem. Kontrola 
biletów — zrozumiano?

(Sterroryzowani pasażerowie nic 
nie rozumieją, ale poddają się dziw­
nym praktykom obsługi wozu Auto­
bus dociera wreszcie do Dajtek i od­
jeżdża z powrotem. Więcej tego dnia 
już go nie widziano. Tak, jak nie wi­
dzieli imprez liczni olsztyniacy, na­
daremnie oczekując przed retuszem 
na zapowiedzianą orzez Orbis komu­
nikację z Dajtkami)..'

Epilog
tej sprawy jeszcze się chyba roze­
gra Po otrzymaniu wyjaśnień od O - 
bisu, powiadomimy o tym Czytelni­
ków. „Mucha“
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